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Awentyn rumuński.
Przepowiednie w dziedzinie psy- 

chologji politycznej mogą nieraz oka- 
Zać się zawocinemi. A z drugiej stro­
fy  istnieje spostrzeżenie, nieulegające 
Wątpliwości, że doświadczenia histo- 
tyczne przemijają bezowocnie, i że 
Poszczególne partje, społeczeństwa i 
Państwa nie przyjmują do wiadomo- 
Sci faktu, że już wiele przed nimi spa­
d ł o  sobie palec, wkładając go do o- 
§nia. One same mimo to na własną 
rSkę na nowo powtarzają ten ekspe- 
ryment.

Refleksje te nasuwają się z okazji 
^Puszczenia parlamentu bukaresztęń- 

le§o przez znaczną większość opo- 
zN ji rumuńskiej. Sprężyną kifcrującą 
* C2ynnikiem najsilniejszym w łonie 

opozycji są liberali rumuńscy, pro­
sz ą c y  walkę na śmierć i życie z 

Ogrodową partją włościańską, spra­
wującą rządy od' 8 miesięcy.

Liberali zadeklarowali uroczyście, 
Ze odtąd nie będą brali udziału w o- 
otadach izby poselskiej i senatu, a po­
rodu do tego dostarczyła im reijorma 
administracji, opracowana przez rząd 
P- Juljusza Maniu, W duchu relatyw­
nej autonomji prowincji.

Partja chłopska i prasa jej zwraca­
ją to uwagę, żc m otywy liberałów 
brzmią inaczej w ppmach rumuń­
skich wydawanych w języku francu­
skim dla zagranicy, a inaczej w dzien­
nikach rumuńskich, informujących pu- 
1 iiczność wyłącznie rumuńską.

W T r  ■W 
sWojej

tej ostatniej bowiem części 
, , prasy, podkreślają moment 

Walki z kapitałem zagranicznym, któ- 
rernu, ich zdaniem, partja włościańska 
otwiera na oścież drzwi, ze szkodą 

*a kraju całego.
Akt secesji z parlamentu, wstrzy­

manie się od udziału od prac pań- 
Stw°wych i parlamentarnych jest dla 
^Pozycji każdej aktem bardzo ryzy- 

own.ym. Trybuna parlamentarna 
0la’iem, stan,owi dla niej arenę walki 

2 rządem, którą powinna wyzyskiwać 
Utniejętnie i konsekwentnie, pracując 
âd zmaną nastroju i układu sił połi- 
■VcZnych w społeczeństwie. Popular- 

n.0sć każdej partji rządowej zużywa 
SR z reguły, a w  tym samym stopniu 
•Osną szanse opozycji,, o ile ta umie 
?'r?cznie operować i /manewro*wjać.

Rezygnacja z trybuny parlamen-
tarnej jest więc do pewnego stopnia
aktęm samobójstwa dla każdej opo-
^ cji. o ile ta nie zamierza uciec się do
metod rewolucyjnych. Ale o to trudno
P°$ądzać liberałów rumuńskich, re-
Pfezentujądjfch pryJedeWsfcyjstikiem
s‘ety bogatsze i posiadające. Wątpić
"Reży, czyby te warstwy bezpośred-
1110 angażowały się w eksperymenty
Przewrotowe. Mogą najwyżej speku-
°Wać na powodzeniu rokoszów, u-
Nądzanych prze^. innych, którzy
^ ają mniej do stracenia. Okazało się
,edriak niedawno, że próby obalenia
'^°ecnego rządu rumuńskiego na dro-

Ze spisku nie mają szans powodze­
nia

Mówimy przedewszystkiem o se- 
Cesji liberałów z parlamentu chociaż 
Przyłączyła się do nich również grupa 
&enerała Averescu, który od dłuższe- 
*9  czasu idzie w ich ogonie. Czynni­
kiem bowiem jedynym, który wśród 
°Pozycji rumuńskiej reprezentuje pe- 
 ̂ ną siłę i plan polityczny, są liberali. 
n°e  partje opozycyjne odgrywają je-

Nowa zwłoka w podjęciu rokowań handl.
polsko-niemieckich.

Odpowiedź niemiecka na propozycję polską.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 lipca. Rząd polski 
w dni 18 lipca b. r. zapronował rzą­
dowi niemieckiemu niezwłoczne pod­
jęcie rokowań handlowych w W ar­
szawie, proponując datę 25 lipca dla 
zebrania się obu deiegacyj. Rząd pol­
ski opierał się przytem na licznych 
oświadczeniach rządu niemieckiego o 
jego chęci prowadzenia rokowań bez 
przerwy aż do ich zakończenia bez 
względu na ferje letnie. Takie oświad­
czenia rądu Rzeszy zostały złożone 
wobec strony polskiej 24 maja, 7 
czerwca oraz 3 lipca. Dlatego delegacja 
polska z Min. Twardowskim na czele 
oczekiwała na podjęcie rokowań w 
Warszawie.

Tymczasem w odpowuedzi na po­
wyższą propozycję Rządu polskiego 
podjęcia rokowań w dniu 23 lipca, 
rząd niemiecki dał odpowiedź odmow­

ną, oświadczając, że z powodu urlo­
pów wielu ministrów i przeciążenia 
gabinetu pracami przygotowawczemi 
do politycznej konferencji odszkodo­
wawczej nie będzie mógł w najbliż­
szym czasie gruntownie rozważyć sy­
tuacji, wytworzonej wskutek uchwa­
lonych ostatnio przez parlament Rze­
szy podwyżek celnych. Ponadto zda­
niem rządu niemieckiego niemożliwe 
jest rozpoczęcie rokowań ze względu 

na uchwalenie przez parlament nie­
miecki nowych zwyżek celnych.. Rząd 
niemiecki dopiero wtedy będzie mógł 
rozpocząć rokowania, gdy Rząd nol- 
ski da wyraźną odpowiedź w sprawie 
zwyżek celnych. Dopiero po 4 tygo- 
niach po tej odpowiedzi rząd niemiec­
ki będzie mógł zaproponować podję­
cie rokowań.

Stimson wzywa wszystkie mocarstwa 
do pośrednictwa w zatargu chmsko-sowieckim.

N ow y Jork, 25 lipca. (A ¥ .)  Rząd 
Stanów Zjednoczonych zwrócił się do 
wszystkich państw, które podpisały 
pakt Kelloga z prośbą o podjęcie kro­
ków medjatorskich w konflikcie chiń­
sko - sowieckim. Rząd niemiecki w y­
raził już swą zgodę na prośbę Wa­
szyngtonu.

Berlin, 25 lipca. (PAT). Biuro 
W olffa donosi z Waszyngtonu, że 
sekretarz stanu Stimson zwrócił się

niemieckiegowczoraj do ambasadora 
w Waszyngtonie z prośbą, aby poparł 
kroki podjęte przez Stany Zjedno­
czone w kierunku złagodzenia zatargu 
między Rosją sowiecką a Chinami. 
Przy tej okazji Stimson powołać się 
miał na-to, że jak wiadomo z oświad­
czenia samego Kelloga,'N iem cy braiy 
wybitny udział w akcji nad doprowa­
dzeniem do skutku paktu Kelloga.

Czy ekscesarz Wilhelm powróci do Niemiec?
Opinja ministra spraw wewu. Rzeszy.

Berlin, 25 lipca. (PAT.) Prasa dzi­
siejsza podaje za dziennikiem francus­
kim »L’Oeuvre« wywiad, udzielony 
przedstawicielowi berlińskiemu tego 
dziennika przez ministra spraw wew­
nętrznych Rzeszy Severinga w spra­
wie nowego projektu ustawy o ochro­
nie republiki. Minister Severing o- 
świadczył, iż odnośny projekt został 
już ostatecznie opracowany przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, że

jednakże usunięto z niego paragraf, za 
kazujący b. cesarzowi powrotu do 
Niemiec. Wpbec tego, ze stanowiska 
prawnego nie stoi nic na przeszkodzie 
powrotowi b. cesarza, aczkolwiek, 
zdanitem ministra, powrót ten jest 
mało prawdopodobnym. Minister Se- 
vering wyraził przekonanie, że ewen­
tualne przybycie b. cesarza do Nie­
miec nie zagrażałoby w niczem ustro­
jowi republikańskiemu.

W Dwie katastrofy^ lotnicze we Francji.
Rheims, 24 lipca. (PAT.). Spadł tu 

samolot wojskowy i rozbił się, przy- 
czem eksplodował zbiornik z benzyną. 
Piloci ponieśli śmierć. Tegoż dnia 
miała tu miejsce jeszcze inna katastro­

fa lotnicza, mianowicie zderzyły się 
w  czasie lądowania dwa samoloty 
wojskowe. 3 osoby zostały ciężko 
ranne.

dynie rolę bardzo podrzędną. A taki 
prof. Yorga, wielki uczony i historyk 
rumuński, odgrywający większą rolę 
jako indywidualność, niż jako szef ma­
lutkiej partji, w sporze obecnym o- 
świadczył się bez zastrzeżeń, po stronie 
partji rządowej.

Liberalna a w grucie rzeczy reak­
cyjna, opozycja rumuńska opuściła 
parlament i udała się na Awentyn, na­
śladując gest lewicowej opozycji wło­
skiej, próbującej przed laty podważyć 
w ten sposób Mussoliniego i faszyzm. 
Okazało się aż nadto wyraźnie, że tak­
tyka opozycji włoskiej, która miała 
kontakt z masami, była błędna, gdyż

równała się złożeniu broni i oddaniu 
jej pośrednio w ręce znienawidzo­
nego przeciwnika.

Liberali rumuńscy postępują obec­
nie w sposób analogiczny Nerwy nie 
dopisały im mimo, że są doświadczo­
nymi politykami. Nie mogą tego 
znieść, aby rządził kto inny, i aby oni 
musieli zasiadać na lawach opozycji.

Awentyn bukareszteński jest ko- 
pją Awentynu rzymskiego.

Ale ten drugi, zakończy! się po­
gromem jego inicjatorów, mimo, że 
mial może większe szanse powodzenia 
od swoich rumuńskich naśladowców.

St. Zj. redukują budżet 
wojskowy.

Wiedeń, 25 lipca. (PAT.) Według 
doniesień dzienników z Waszyngtonu, 
oświadczył prezydent Hoover, że za­
mianuje k.omisję, która zbada jakie 
oszczędności można jeszcze poczynię 
w budżecie wojskowym Stanów Zjed­
noczonych. Budżet armji i marynarki 
jest o 310 miłjonów dolarów niższy, 
niż w roku ubiegłym, prezydent Hpo- 
ver zamierza jednak zmniejszyć w y­
datki wojskowe jeszcze bardziej i do­
prowadzić do ograniczenia uzbrojenia 
do granic najkonieczniejszych. Sytua­
cja ogólna zmieniła się przez pakt 
Kelloga tak bardzo, że prezydent 
Hoover spodziewa się, iż wydatki na 
marynarkę wojenną będą mogły być 
zredukowane, do czego przyczyni się 
również międzynarodow)^ układ W 
sprawne rozbrojenia na morzu.

PO W RÓ T M INISTRÓ W  
Z URLO PU.

Warszawa, 25 lipca. (AW.) Dnia 1 
sierpnia wraca z urlopu wypoczynko­
wego Minister Pracy pik. Prystor. — 
W pierwszych dniach sierpnia wraca do 
Warszawy z urlopu Premjer Świtalski.

S T A T Y S T Y K A  PO SZKO DOW A­
N Y C H  SK U TK IEM  POW ODZI.

Warzawa, 24 lipca. (PAT). Z ze­
branych danych statystycznych wyni- 
ka, że poszkodowanych skutkiem o- 
statmej powodzi! w Województwie 
stanisławowskiem zostało około 25.000 
rodzin. Z tej ilości, ze względu na 
rozmiary szkód i stan ubóstwa, pomo­
cy doraźnej potrzebować będzie prze­
szło 7.000 osób. Ministerstwo Pracy 
i Opiek. Spoi. przyznało na akcję po­
mocy doraźnej dla najbardziej poszko­
dowanych powodzią sumę 1 50.000 zł., 
z czego 60.000 zostało już przekaza­
nych teiegraficznie Wojewodzie sta­
nisławowskiemu na prowadzenie akcji 
pomocy doraźnej.

W YPA D EK  W T A T R A C H
Zakopane, 25 lipca. (PAT). W 

środę o godz. 1 1  przedpołudniem 
spadł z Niebieskiej Turni, leżącej mię­
dzy Świnicą a Kościelcem Józef Plutz- 
ko, nauczyciel szkoły średniej w 
Król. Hucie, ponosząc śmierć na miej­
scu.

ZIN O W IEW  W ŁA SKA C H .

Moskwa, 25 lipca. (AW.) Zinowiew 
przywrócony został do łask Stalina. 
Ostatnio Zinowiew mianowany został 
naczelnikiem oddziału zachodniego w 
Kominternie.

A R ESZTO W A N IE {KOMUNISTÓW 
N A  W ĘG RZEC H .

Budapeszt, 25 lipca. (PAT.). Poli­
cja aresztowała emisarjusza Moskwy 
Michała Haya, który otrzymał roz­
kaz zorganizowania w  dniju i-go sier­
pnia »Dnia czerwonego1", połączone­
go ze strajkami i rozruchami. W  
związku z tern aresztowaniem, policja 
w ykryła w  mieszkaniu urzędniczki 
Teresy Krausz tajną drukarnię. Teresa 
Krausz oraz trzej pracownicy dru­
karni zostali arestźtowani. Skonfisko­
wano znaczną ilość proklamacji ko­
munistycznych.
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Przyjrzyjmy się siłom przeciwników.
Wszystko wzkazuje na to, że za­

targ chińsko-sowiecki zostanie w y­
równany na innej drodze, nie na wo­
jennej. Starcia drobnych oddziałów 
wojskowych, stacjonowanych po obu
stronach granicy, starcia, o których
doniosły i w dalszym ciągu donoszą 
depesze, wcale jeszcze nie są dowodem, 
że wojna między Rosją sowiecką a 
Chinami, wojna w nowoczesnem tego 
słowa znaczeniu, faktycznie się rozpo­
częła. N a razie skrzypią jeszcze pióra, 
a druty telegraficzne roznoszą po świę­
cie teksty not i kontrnot dyploma­
tycznych, zmierzających do załagodze­
nia konfliktu. O nielada stawkę po 
jednej i po drugiej stronie chodzi 
przecież w tym konflikcie.

Wobec tego jednak, że wszystko 
na tym świecie jest możliwe, a na linji 
możliwości leży także wielka wojna 
na Dalekiem Wschodzie, zwłaszcza, że 
w grę tam wchodzą nietylko sowiec­
kie i nietylko chińskie interesy, ale 
także interesy, rachuby i nadzieje in­
nych — warto zapoznać się choćby 
pobieżnie z siłami zbrojnemi, któremi 
rozporządzają przeciwnicy, oraz rzu- 
ciuć okiem na linje strategiczne, po 
których wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa rozwijałyby się operacje 
wojenne.

Armja sowiecka jest, wbrew temu 
co do uszu naszych nieraz dochodzi, 
silą poważną i zupełnie realną. Paro­
krotnie reorganizowana, posiada dziś 
i wyszkolenie nowoczesne i nowocze­
sny sprzęt techniczny. Ale ani naj­
lepszy wyszkolenie ani pierwszorzęd­
ny sprzęt techniczny nie wystarczają 
dziś do uzyskania przewagi nad prze­
ciwnikiem. Żołnierz nowoczesny musi 
coś jeszcze innego posiadać. Musi po­
siadać silę moralną, posiadać świado­
mość, że to o co walczy, warte jest 
przelewu krwi i ofiary życia. Tej 
świadomości w walce z Chinami żoł­
nierz sowiecki mieć nie może i nigdy 
mieć nie będzie. Żadne frazesy o zmo­
wie świata burżuazyjnego, chcącego 
dosięgnąć, wszystko jedno którędy, 
Rosję sowiecką i ją zgnieść, rozgromić, 
podzielić, na nic się tu nie przydadzą. 
A  zresztą inna jeszcze rzecz. Jakże 
to niedawno jeszcze uczono tego żoł­
nierza, że właśnie Chiny są ofiarą ka­
pitalizmu i impsrjalizmu światowego, 
i że obowiązkiem jego jest sposobić 
się na pomoc »bratu Kitajcowi«, wal­
czącemu o swe wyzwolenie. Tego ro­
dzaju reminiscencje nie podniosą żoł­
nierza sowieckiego na duchu, nie da­
dzą mu przewagi nad Chińczykiem, 
walczącym o swój prestige narodowy 
i o integralność państwową swej od­
radzającej się ojczyzny.

Jak  się liczebnie przedstawiają si­
ły, któremi w chwili obecnej rozpo­
rządza Związek Sowiecki na granicy 
Mandżur ji?

"Według informacji wychodzącego 
w  Berlinie emigranckiego dziennika 
»Rul«, siły te sprowadzają się obecni- 
do dwóch korpusów, to jest do czte 
rech dywizyj piechoty i dwóch dywi- 
zyj kawaler ji — łącznie około 80.000 
żołnierzy. Pierwszy z tych korpusów 
stoi zgrupowany w okręgu Czyty, 
drugi zaś w rejonie Blagowiesz 
czeńsk - Chabarowsk - Wladywostok. 
Jako oddziały pomocnicze wchodziły­
by w rachubę wojska sowieckie, skon­
centrowane wzdłuż syberyjskiej linji 
kolejowej oraz niektóre formacje nad- 
wolżańskie, które wraz z oddziałami 
kawalerji mongolskiej, pozostającej po 
większej części pod kierownictwem 
instruktorów sowieckich, dać mogą 
w  najlepszym razie jeszcze dwa kor­
pusy.

Rzecz jasna, że rozwinięcie jakich 
kolwiek poważniejszych operacyj wo­
jennych z siłami tak nielicznemi, a w 
dodatku rozrzuconemi po olbrzymich 
przestrzeniach, jest nietylko wielce 
ryzykownego ale nawet niebezpieczne, 
zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę, 
w  jak trudnych i skomplikowanych

warunkach — (zupełnie nawet abstra­
hując od wewnętrznego politycznego 
położenia Sowietów i mogących na 
tem tle wyniknąć kłopotów mobili­
zacyjnych) — odbywałby się trans­
port wojsk z Rosji nad granicę chiń­
ską. O jednem bowiem nie wolno za­
pominać: przez nieprzejrzane obszary 
syberyjskie prowadzi tylko jedna ma­
gistrala kolejowa, na którą zwali się 
wszystek ciężar nietylko przewozu 
armji ale i stałego zaopatrywania jej 
we wszystko, czego będzie potrzepo- 
wać w boju. Magistrala ta już w do­
bie wojny rosyjsko-japońskiej szwan­
kowała wcale niedwuznacznie, dzis jest 
tam z pewnością daleko gorzej, niż 
ćwierć wieku temu. Gorzej a me le­
piej. Dodajmy do tego fatalny stan 
przemysłu w Sowietach i, mimo 
wszystkie pozory bogactwa, wielką 
szczupłość źródeł zaopatrywania armji 
w polu, a będziemy mieli obraz kło­
potów, z któremi w razie wojny na 
Dalekim "Wschodzie Sowiety porać 
się będą musiały.

Sytuacja Chin pod wieloma wzglę­
dami przypomina sytuację Sowietów. 
Tak samo jak R.osja sowiecka są i 
Chiny olbrzymim rezerwuarem sił 
ludzkich i, tak samo jak Sowiety, po-

siadaią kadry wyćwiczone po euro­
pejsku i w nowoczesny zaopatrzo­
ne sprzęt. Bolszewicy sami zresztą 
przyczynili się do gruntownego zre­
formowania armji chińskiej, i gdyby 
doszło do wojny, będą mogli prze­
konać się, że nauka ta nie poszła w 
las. Morale wojska chińskiego bywają 
dawniej rozmaita, przypuszczać jed­
nak należy, że świadomość narodowa 
i poczucie obywatelskie zrobiły w o- 
statnich czasach duże postępy.

Do spotkania się z nieprzyjacielem 
wyznaczona jest przedewszystkieni 
armja mandżurska, które sztab i głów­
na baza znajdują się w Mukdenie. Na 
czele tej armji stoi Czang-Siu-Liang 
i ma pod swojemi rozkazami 9 dywi­
zyj piechoty oraz 16 samodzielnych 
brygad piechoty, 3 dywizje konnicy 
i 10 samodzielnych brygad kawale­
ryjskich, — razem około 130.000 lu­
dzi. Według źródeł sowieckich skład 
tej armji ma być silniejszy. »Krasnaja 
Gazeta« np. oblicza ją na 300.000 lu­
dzi, 400 karabinów maszynowych, 
450 miotaczy bomb, 400 armat i kil­
kadziesiąt samolotów.

Centrem operacyj strategicznych 
armji czerwonej może być mandżur­
ska magistrala kolejowa i okolice jej 
ośrodka administracyjnego, t. j. Char- 
bina Operacje sowieckie w kierunku 
na Charbin odbywać się mogą z trzech

stron: 1) od strony Władywostok"'
skąd droga jest najkrótsza (okol1 
400 kim) i pod względem strategie? 
nym najdogodniejsza; operacje, z ?  
strony podjęte, połączone są wszak?1 
z tem niebezpieczeństwem, że w ra? 
interwencji japońskiej, wojska japo-1' 
skie mogłyby zaatakować tyły s°' 
wieckie; 2) od strony rejonu Zabaj' 
kalskiego i 3) od strony Chabarc? 
ska. Marsz od strony rejonu ZabaJ' 
kalskiego byłby wprawdzie bardzo 
trudniony, gdyż armja sowiecka ma' 
siałaby celem osiągnięcia bazy oper"' 
cyjnej przebyć około 800 kim, ale zJ 
to linja ta jest całkowicie zabezpiecz0' 
na przed jakiemikolwiek niespodziani' 
mi napadami i nadaje się znakomi°ie 
do lokalnych operacyj przy współdzP' 
le oddziałów mongolskich. Od stron) 
Chabarowska miałaby armja czerW0 
na do przebycia około 600 kim; lin)® 
operacyjna ciągnie się tu wzdłuż rzek 
Sungari i posuwające się naprzód vfO'! 
ska sowieckie miałyby tu widoki 
trzymania posiłków od flotylli rzec? 
nej na Amurze.

Jeżeli informacje, otrzymane 
Europie ze źródeł japońskich, polegnij 
na prawdzie, znaczniejszy oddz& 
wojsk sowieckich znajduje się jakob) 
już na drugiej stronie Sungari.

P. Prezydent Rzplitej w Ojcowie.
Kraków, 25 lipca. (PAT). Wczoraj 

przedpołudniem odbyła się na poligo­
nie ćwiczebnym 1 p. saperów kolejo­
wych uroczystość pułkowego święta 
1 i 2 p. saperów kolejowych, którą 
zaszczycił swą obecnością P. Prezy­
dent Rzplitej.

O godz. 16 P. Prezydent wyjechał 
w towarzystwie W ojewody Kwaś­
niewskiego, gen. Wróblewskiego, sze­
fa kancelarji cywilnej dr. Lisiewicza 
oraz adjutantów do Ojcowa i Rab- 
sztywna. Podróż P. Prezydenta-"Rzpllej 
odbywała się wśród ciągłych owacji: ze 
strony tłumów ludności. Na granicy 
Województwa kieleckiego pjowitał P- 
Prezydenta krótkiem przemówieniem 
Wojewoda kielecki. Korsak. W Ojco­
wie, przy bramie triumfalnej, zgro­

madziła się ludność, oraz przebywają­
cy tam lotnicy. Oczekiwali tu rów­
nież na Głowę Państwa Min. Poczt 
i Telegrafów Boerner, wyżsi oficero­
wie z gen. Dreszerem na czele, prezy­
dent m. Krakowa senator Rolle oraz 
przedstawiciele miejscowych władz i 
duchowieństwa. Do P. Prezydenta 
przemówił plenipotent dóbr Pod- 
czaski, wręczając Dostojnemu Gościo­
wi chjeb i sól. Następnie odbył się 
uroczysty akt odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej z okazji wybudowania 
szosy Kraków-Ojców. Z koleji P. Pre­
zydent żegnany przez ludność, odje­
chał do Rabsztyna, gdzie dokonano 
aktu poświęcenia kamienia węgielnego 
pod budowę sanatorjum przeciwgru- 
źlicznego dla dziteci.

Katastrofalna eksplozja w Berlinie.
Wybuch i pożar w fabryce tlenu.

Berlin, 24 lipca. (PAT). "W osadzie 
fabrycznej Wittenau po Berlinem w y­
darzyła się dzisiaj, w godzinach popo­
łudniowych straszliwa katastrofa eks­
plozji w fabryce tlenu, która pocią­
gnęła za sobą zniszczenie całego kom­
pleksu budynków wraz z maszynami. 
Oddziały straży ogniowej z Berlina 
pospieszyły na ratunek zagrożonego 
miasteczka. "Wobec niemożliwości o- 
panowania szalejącego pożaru, prace 
ratunkowe musiały być ograniczone 
tylko do ochrony pobliskich fabryk 
i domów. Również i gazownia przed­
mieścia berlińskiego Tegel, oddalona 
zaledwie o 700 m od miejsca wybu­

chu zarządziła niezwłocznie zamknię­
cie zbiorników gazowych. Ilość ofiar 
dotychczas nieznana. Połączenia tele­
foniczne z miejscem katastrofy zer­
wane. Na szosach wiodących do Wit- 
tenau słychać nieustannie spieszące 
samochody straży pożarnej wielkiego 
Berlina oraz karetki pogotowia. Po 
dwóch godzinach nadludzkich wysił- 
ow udało się straży ogniowej zlokali­
zować pożar, jaki wybuchł w na­
stępstwie eksplozji. Miejsce katastrofy 
przedstawia jedno wielkie rumowisko 
zasiane odłamkami żelaza, szkła i 
muru.

dowczej polskiej. Po przesłuchani11 
jeszcze kilku innych świadków, rOz' 
prawę odroczono do dnia dzisiejsi'

Dalszy ciąg procesu Ulitza.
Orzeczenie znawców pisma.

Katowice, 25 lipca. (PAT.) W dal­
szym ciągu rozprawy przeciwi Uh- 
tzowi przesłuchano wczoraj świadka, 
komisarza policji Brodniewicza, któ­
ry zeznał, iż Kneblównę starano się 
przy pomocy listów i obietnicy po­
sady wciągnąć zagranicię. Świadek ka­
pitan Ignasiewicz z P. K. U. zeznaje, 
iż Białucha był powołany do wojska, 
lecz karty powołania nie doręczono 
mu, gdyż według wyjaśnienia Ma­
gistratu, wyjechał on zagranicę. Wsku 
tek tego, wciągnięto- go na listę de­
zerterów.

Następnie przystąpiono do prze­
słuchania znawców pisma. Obrona 
zgłosiła wniosek o powołanie jako 
znawcy profesora Uniwersytetu w 
Lozannie, Bischora, oświadczając, iż 
znawca przybędzie dziś wieczorem

samolotem. Trybunał odroczył decy­
zję w tej sprawie. Przesłuchany rze­
czoznawca prof. Król powtórzył swo­
je orzeczenie złożone do aktów, we­
dle którego stwierdza stanowczo, iż 
podpis na inkryminowaneni poświad­
czeniu musi byc uznany jako własno­
ręczny podpis Ulitza.

Znawca pisma Kwieciński, powor 
łany przez obronę oświadczył, że na 
podstawią przedstawionego mu ma- 
terjału, nie jest stanie wydać żad­
nego orzeczenia co do autentyczności 
podpisu Ulitza.

Następnie odczytano list, który 
świadek Wozikówna odebrała w lipcu 
z Bytomia, z obietnicą uzyskania po­
sady w wywiadzie niemieckijm, przy- 
czem zażądano od niej informacjii o 
składzie osob,owym służby wywia-

Wykrycie spisku w Persji-
"Wiedeń, 24 lipca. (PAT). Jak d°' I 

noszą z Teheranu, obecna sytuacja  ̂
Persji da się porównać z sytuacją  ̂
Afganistanie przed obaleniem krolj 
Amannulaha. W ostatnich dnia0'1 
wmieszała się Anglja i Rosja bezp0 
średnio w sprawy perrłd" Lotn i? 
angielscy obrzucili bombami powstań' 
ców w Persji południowej, podcz** 
gdy do Teheranu przybył wysłano1- 
sowiecki celem zaproponowania sza' 
chowi pomocy rządu sowieckieg0 
przy zgnieceniu powstania. Powstał? 
cy — jak podają pisma — rekrutuj! 
się głównie z plemienia Nomadi. P? 
wstańcy ci rozpjorządzają karab1' 
nami maszynowemi i amunicją, rzek? 
mo pochodzenia angielskiego. Rewizlc 
przeprowadzone u wysokich urzę° 
ników oraz oficerów doprowadziły u° 
aresztowania szeregu osobistości, p0' 
między którymi znajdować się n? 
minister spraw zagranicznych, min? 
ster finansów, szef poliicjii perski? 
oraz inni. Wszyscy aresztowani za-#"1' 
kłani są w spisek mający na celu z? 
mordowanie szacha i ustanowieni 
księcia Firussi regentem, celem urno? 
liwienia powrotu na tron dynasd1 
Kaidżarów. Skonfiskowane podcz^5 
rewizji domowych dokumenty skon1' 
promitowały szereg osobistości p01" 
skich.

D ZIEN N IK  W ŁOSKI O POLSCE- 
Rzym , 25 lipca. (PAT.). D zienni 

„Impero“  zamieszcza dłuższą korespon ' 
dencję poświęconą Gdyni i stosunkon1 
pomiędzy Polską i Gdańskiem. Auto1 
wskazuje na rozwój Gdyni, jako na d° 
wód aktywności i żywotności PaństW® 
polskiego, stwierdzając ‘przytem, & 
Polska niê  mogła pozostać jedyni 
przy Gdańsku, w którym władze y  
Miasta akcentują germańską wrogoś0.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 25 lipca. N a giełdzie z b o ż o ^  
zastój w obrotach.

Tendencja utrzymana, usp. spokojne.

N a giełdzie akcyjnej obroty w dolarówce'

Tendencja niejednolita, usposobienie sp0' 
kojne.
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Stan i tendencje 
urządzeń

W jednym z poprzednich nume­
rów omówiliśmy na podstawie, opra­
cowanej przez p. Leona Władysława 
Biegeleisenfa, ankiety Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Związku 
Miast Polskich kilka momentów z tej 
materji. Ponieważ ostatni numer »Sa- 
morządu Miejskiego« ^ogłasza dalsze 
publikacje p. Biegeleisena, należałoby 
1 z niemi się zapoznać, tembardziej, 
że dotyczą rzeczy w rozwoju naszego 
samorządu miejskiego nader donio­
słych.

Tym  razem omawia p. Biegeleisen 
dwie kwestje: działalność techniczną 
miast i przedsiębiorstwa komunalne 
użyteczności publicznej.

W kwestji pierwszej stwierdzić nale­
ży, że przedewszystkiem ilość dróg sa­
morządów., więc ulic, szos bitych i 
brukowanych, utrzymywanych, przez 
gminy miejskie wzrosła w  okresie 
1919— 192S z 5,700.000 na 6,900.000 
km. tj. o 21%  a więc stosunkowo nie­
znacznie. Nieco lepiej > przedstawia 
się ogrodnictwo w miastach albowiem 
przestrzeń pod parkami i skwerami 
^zi.osla o 50% wykazując obecnie
3,572 ha. Wielkie znaczenie posiada 
dla estetyki i hygjeny miast kwestja 
planów regulacyjnych sporządzonych 
przez miasta. Otóż ta rzecz nie 
przedstawia się pomyślnie albowiem 
Ta 636 miast objętych ankietą zale 
dwiei59 posiadało w r. 1928 plany 
regulacyjne. Co prawda to w  r. 1919 
liczba tych miast wynosiła tylko 95-

Co się tyczy przedsiębiorstw uży­
teczności publicznej, to liczba elek­
trowni miejskich wzrosła w omawia- 
Uynr okresie ze 100 na 192; ilość elek­
trowni prywatnych z 84 na 112 . W 
dziedzinie gazpwn,ictwa miasta wy- 
kazuia mniej ożywioną działalność 
ttiż w  zakresie zaopatrzenia w prąd 
efekt rycin y . ^Liczba miejskich gazo­
wni wzfosla z 86 na 91, prywatnych 
^ 1 1  na ia.

ilość (miast posiadających komu­
nikację tramwajową pozostała w o- 
kresie 1919/1928 niezmienioną i wy- 
Tosi n .  Przypisać to należy w P°~

rozwoju polskich 
miejskich.

ważnej mierze rozwojowi komunika­
cji autobusowej, na którą obecnie 
chętniej idą miasta. Natomiast tram­
waje wykazują w tym okresie tak 
zwiększenie długości toru w kilome­
trach, jak i ilości wozów osobowych.

Co do urządzeń aprowizacyjnych 
po miasta polskie prowadzą przede­
wszystkiem akcję na polu pośredniej 
działalności 'aprowizacyjnej, budują i 
eksploatują więc rzeźnie, hale targo­
we, targowice i chłodnie. Miasta pol­
skie posiadają ogółem w r. 1928 487
rzeźni, podczas gdy w  r. 19 19  posia­
dały ich 431. Jednakże bardzo powa­
żny odsetek miast nie posiada wogóle 
rzeźni, wobec czego ubój w tych 
miastach odbywa się w  sposób wyso­
ce niehigjeniczny, bez wszelkiego nie­
mal dozoru sanitarnego i urządzeń 
technicznych.

Chłodni posiadaliśmy w r. 1928 — 
75 podczas gdy W r. 1919  by to ich 
56. Stan urządzeń chłodniczych po­
zostaje daleko w tyle za istotncmi po­
trzebami chłodnictwa, które ma spe­
cjalne znaczenie nietylko dla racjo­
nalnego obrotu mięsem lecz i szeregu 
innych artykułów, ulegających ze­
psuciu. Chodzi tu zresztą nietylko o 
względy sanitarne, lecz i o regulację

cen, która jest możliwa tylko wów­
czas, gdy racjonalne przechowanie to­
warów ułatwia zastosowanie podaży do 

. popytu.
Tylko 69 miast posiada hale tar­

gowe. Widzimy więc tu olbrzymie 
zaniedbania, które odbijają się ujem­
nie na aprowizacji miast i regulacji 
cen. Targowisk jest 464.

W dziedzinie urządzeń pośredniej 
aprowizacji miasta polskie mają jesz­
cze daleko idące zadania do spełnie­
nia. Należy to tern bardziej podkre­
ślić, iż chodzi tu nietylko o interesy 
meszkańców miast, lecz o podniesie­
nie rolnictwa i hodowli, które są jak 
najbardziej zainteresowane w tern, by 
obrót artykułami spożywczemi odby­
wał się w warunkach jak najbardziej 
higjemcznych, przy daleko idącem 
zmodernizowaniu technicznem, wy- 
kłuczającem lub utrudniającem nad­
mierne pośrednictwo, spekulację i 
masowe fałszowanie środków żywno­
ści.

Zwłaszcza dziedzina obrotu by­
dłem i mięsem wymaga ze strony miast 
usilnych starań i pieczy. W obecnym 
bowiem stanie urządzeń rzeźniczych, 
chłodniczych i handlowych konsu­
ment miejski zdany jest nietylko na 
ustawiczne wahania cen, lecz i na nie­
bezpieczeństwo zdrowia, producent 
rolny zaś na pastwę specjalnie tutaj 
rozwiniętej spekulacji i drobnego po­
średnictwa. A.

I cóż, że czuwa na sejmie niewielu,
Że kwitną ówdzie duchy i rozumy,
G dy niepodobna stanąć im u celu,
Bo wkrąg bezmyślne, zimne, marne tłumy.

W tem pieśń zadżwiękfa, nieznana a grzmiąca, 
I tych zbudziła, co w letargu drzemią,
I tępe oczy podniosła do słońca,
I sercem kochać kazała cię, ziemio.

Truchleją wrogi, bo niełatwy połów 
Dla trojga władców nikczemnego czoła, 
Gdy do pomocy wezwałeś aniołów,
Anioła sceny, poezji anioła.

W yszło na światło życie, skryte w cieniu 
I z pod przemocy ucieka obucha. 
O /Bogusław ski! W  narodu imieniu 
Hołd Tobie składam, budzicielu ducha!

N IE M C E W IC Z.

Inny się jakiś świat otworzył,
Inne uczucia i wyrazy,
A ten duch górny, co je tworzył,

' 'M ógłby poruszać nawet głazy.

Młodość jest wrząca zawsze z tymi,
Co nowe, wielkie dzieła czynią,
I twego trudu gmach olbrzymi 
Stał się fortecą i świątynią.

T o  nic, że przemoc ciała dręczy,
Że się przewala w brudnych falach, 
Widziałem ludu szał młodzieńczy 
Na „Krakow iakach i Góralach1'.

Takie to, mistrzu, niosłeś cegły,
1 Przed największymi idąc przodem,
. A  moje słowa stamtąd biegły,
Świadcząc o Tobie przed narodem.

Bo choć horyzont taki mglisty,
Zapał rozedrze chmurę cienia,

■W imię młodości wiekuistej 
Rzucam  ci laury dziękczynienia.

D E K E R T .

Dla tej szarej rzeszy ludu,
Która w troskach byt swój toczy, 
O tworzyłeś kraje cudu,
Zachwyciłeś tęskne oczy.

Jak  zlatują się jaskółki,
W słońce wiosny mknąc różane,
Tak zbudziły się zaułki 
W twym  teatrze rozkochane.

Przywódcy emigracji 
rosyjskiej o zatargu 
sowiecko-chinskim.

Paryskie pismo rosyjskie »Po~ 
slednija Nowosti«, redagowane przez  
p. Miłukowa, ogłosiło nowy artykuł 
o zatargu chińsko-sowieckim. W ar­
tykule tym omawia pismo ewentual­
ność złagodzenia zatargu przez inter­
wencję Ligi Narodów, oświadczając, 
iż dobrze zrozumiały interes Rosji 
wymaga przyjęcia tego arbitrażu oraz. 
likwidacji prowadzonej przez Sowiety 
komunistycznej akcji wywrotowej W 
Chinach.

Naczelny redaktjor wychodzącego 
w Warszawie pisma »Za Swobodu«, 
p. Dymitr Fiłosofow, ogłosił w swem 
piśmie obszerny artykuł 0 zatargu 
chińsko-sowieckim. P. Fiłosofow jest 
zdania, iż zatarg ten nie zakończy się 
wojną, gdyż ewentualna wojna w y­
tworzyłaby dla Sowietów niesłychane 
niebezpieczeństwa i komplikacje we­
wnętrzne. Nie przywiązując wielkiej 
wagi do akcji przywódców rosyjskiej 
emigracji monarchistycznej w  Chi­
nach, jenerałów Horwata i Siemiono- 
wa, p .  Fiłosofow podkreśla, iż główne 
niebezpieczejstwo płynie dla Sowie­
tów z niezadowolenia chłopów sybe­
ryjskich, których nastroje spowodo­
wać mogą na Syberji Wschodniej ży­
wiołowe powstanie przeciwsowieckie. 
W dalszym ciągu swego artykułu po­
lemizuje p. Fiłosofow z prasą monar- 
chistycznego odłamu emigracji, zarzu­
cając mu reakcyjne dążenia, które u- 
trudniają demokratycznej emigracji 
wałkę z Sowietami.

Z JA Z D  H A LLER C ZY K Ó W .
Poznań, 25 łipca. (PAT.). W dniach 

od 26 do 28 b. m. odbędzie się. w Po­
znaniu w 10-tą rocznicę powrotu armji 
polskiej z Francji do kraju, jak również 
z okazji P. W. K. zwyczajny zjazd Hal 
lerczyków. Udział w zjeździe weźmie 
około 3000 osób, tak b. oficerów, jak 
i żołnierzy formacji Hallerowskich oraz 
młodzież drużyn błękitnych. Na zjazd 
przybędą również przedstawiciele pol­
skich organizacji w Ameryce.

Gród stołeczny, ten jest duszą 
Polski, w synach swych zbratanej, 
Przeto Ciebie kochać muszą 
Wszystkie warstwy, wszystkie stany.

Wypełniłeś dawny przedział 
Między możnym a prostakiem,
Lud o pięknie nic nie wiedział,
A w twą sztukę rwie się ptakiem.

Co wskazuje życia cele,
Więc Ci plotą wieniec sławy 
W szyscy jej obywatele.
Tyś, jak ojciec dla Warszawy.

W Tw oim  czynie, w Tw ym  orężu 
Blask i płomień błyskawicy,
Hołd Ci składam, wielki Mężu,
Od mieszczaństwa i stolicy.

ŚW IEŻO W SKI.

Jakie życie ludne, a odludne,
Życie smutku, upokorzeń, łez,
Ten, co tw orzy wizje takie cudne,
W  oczach ludzi nędzny był, jak pies.

Tak znikoma, jak mgła, jak dym, sława, 
Gdy na sercach, jak mistrz, umie grać,
A po śmierci nie miał nawet prawa 
N a cmentarzu poświęconym spać.

Na cześć Tobie od wieka do wieka,
W wdzięcznych piersiach nie przestanie bić, 
Żeś pokazał w aktorze człowieka,
Żeś go kazał, jak Polaka czcić.

Jakże większa dziś czynu arena,
G dy miłości kraju trysnął zdrój,
Dia aktora, jak scena, to scena,
A jak bój za ojczyznę, to bój!

Póki będą trwać polscy aktorzy,
Póki serce miłością w nich wre,
Jak w gwiazd blasku, jak w tęczy, jak

[w zorzy, 
Przodowniku, święć się imię twe!

Bogusławskiemu poświęcimy nieba­
wem obszerniejszy artykuł. Narazie 
niechaj ta pobieżna notatka upamiętni 
setną rocznicę zgonu „dobrze zasłużo­
nego Ojczyźnie".

Echa incydentu czesko-węgierskiego.
Pojednawczy ton noty czechosłowackiej.

Praga, 24 łipca. (PAT). W sprawie 
aresztowania czeskiego urzędnika ko­
lejowego Pecha, schwytanego ną 
szpiegostwie w Hidas Nemety, poseł 
czechosłowacki w Budapeszcie wrę­
czył wczoraj w ministerstwie spraw 
zagr. nową notę .swego rządu, stano­
wiącą odpowiedź na notę węgierską 
z dnia 13 b. m.

Prasa donosi, że w odpowiedzi 
swej Czechosłowacja zrzeka się postu­
latu natychmiastowego zwolnienia

Pecha, protestując jedynie przeciwko 
formie aresztowania, oraz interpreta­
cji umowy kolejowej z roku 1926. 
Panuje tu przekonanie, że w ten spo­
sób Czechosłowacja umożliwiła polu­
bowną likwidację incydentu. Jedna­
kowoż w razie, gdyby Węgry nie zgo­
dziły się na taką interpretację umowy 
kolejowej, trzeba będzie ją wypowie­
dzieć, przekazując konflikt forum 
międzynarodowemu.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

W setną rocznicę zgonu
twórcy sceny narodowej.

W dniu 23 łipca 1829 r. zamknął 
Powieki na sen nieprzespany jeden z 
ttajzasłużeńszych w narodzie, który — 
°dczuwając trafnie znaczenie żywego 
słowa polskiego, głoszonego ze sceny — 
stał się twórcą teatru polskiego.

Zwłaszcza w latach niewoli scena 
polska była tem życiodajnem, wiecznie 
*ywem źródłem, które krzepiło upada­
jących na duchu, dodawało bodźca 
szlachetnym poczynaniom, rzucało w 
Taród ziarna, wydające niejednokro­
tnie plon obfity i bogaty. Więc i na­
zwisko Wojciecha Bogusławskiego, o- 
Wego siewcy polskiego słowa, który 
rzuciwszy karierę na dworze biskupa 
Rakowskiego Sołtyka, z koleji zawie- 
)Wszy na kołku mundur gwardzisty, 
•dzie na dolę, częściej niedolę i buduje 
* trudem i mozołem idealny gmach 
Sceny narodowej — otacza cześć po­
winna.

Warszawa i Lwów mają mu prze­
dewszystkiem wiele do zawdzięczenia, 
t° też i stolica Państwa obchodzi — jak 
Uz donosiliśmy — setną rocznicę zgo- 
1111 Bogusławskiego z wielką powagą i 
Roczystością. Upamiętni ją pomnik 
Bogusławskiego i wystawa teatralna. 
Ye wtorek pod gołem niebem przed- 
sUwiono jego „Krakowiaków i Gó- 

sztukę, o której Adam Grzymała- 
^ledlecki pisze słusznie:

/ „N ie teatralne i nie literackie war- 
f°ści dały historyczną karjerę „K ra­
kowiakom i góralom", 
j. „Pierwsze przedstawienia sztuki 

°gusławskiego zeszły się z Racławica­

mi, gdzie chłop podkrakowski, pro­
szowski Bartosz Głowacki, stał się sym­
bolem poszerzonej o pierś chłopa oj­
czyzny; w podkrakowskiej ziemi, w 
Połańcu wydano uniwersał, który en­
tuzjazmem przejął wszystkie demokra­
tyczne żywioły Polski ówczesnej, z 
krakowską sukmanę na sobie wrósł 
Kościuszko w pamięć polską: — star­
czyło wówczas tego jednego słowa: 
Krakowiacy, starczyło, aby się sukma­
na ukazała na scenie, a już dusza sali 
teatralnej drżała wzruszeniem.

„Ale dzieło Bogusławskiego dawało 
i coś więcej: dawało tysiączne aluzje 
polityczne, ukryte gry pojęć, dawało 
ogień patrjotyczny. Rozpłomieniało 
Warszawę, wspomagało Kościuszkę i 
Kilińskiego. W „Krakowiakach i gó­
ralach" widziała Polska swoje prag­
nienie niepodległości. Ilekroć potem 

. .>. -1 za „Księstwa warszawskie­
go" zaapelować do ognia narodowego, 
zawsze dzieło tego Wielkopolanina, 
twórcy sceny narodowej stawało się 
krzemieniem, o który krzesano stal 
serc. „Krakowiacy i górale" dobrze się 
zasłużyli Ojczyźnie".

Niezapomniane to widowisko na 
rynku Starego Miasta poprzedził bard 
Warszawy Or- -Ot prześlicznym pro­
logiem poetyckim, który pozwalamy 
sobie powtórzyć na tem miejscu:

M A ŁA C H O W SK I.

Zryw ał się naród doli swej świadomy 
Z  kajdan ciemnoty, z łańcuchów ciemięstwa, 
A przed nim przeszkód tak wielkie ogromy, 
Że ani dojrzeć słońca i zwycięstwa.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25 lipca 1929- 

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
Ministra Pracy i Opieki Społecznej

z dnia iS lipca 1929 r. 
w sprawie powołania Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej dla ustalenia wa­
runków pracy i płacy stale zatrudnio­
nych dziennych i sezonowych robotni­
ków rolnych na terenie Województw: 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarno­

polskiego na rok służbowy 1929/30.
Na podstawie art. 1 i 2 ustawy z 

dnia 18 lipca 1924 r. w przedmiocie 
uprawnień Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej do powoływania Nadzwy­
czajnych Komisyj Rozjemczych do 
załatwiania zatargów zbiorowych po­
między pracodawcami a pracownikami 
rolnymi (Dz. Ust. R. P. Nr. 7 1, poz. 
686) zarządzam, co następuje:

§ !•
Powołuję niniejszem Nadzwyczajną 

Komisję Rozjemczą dla ustalenia wa­
runków pracy 1 płacy sezonowych i 
dziennych stale zatrudnionych robot­
ników na terenie Województw: lwow­
skiego, stanisławowskiego i tarnopol­
skiego.

§ 2.
Przewodniczącym tej Nadzwyczaj­

nej Komisji Rozjemczej mianuję Okrę­
gowego Inspektora Pracy, Jana Gnoiń- 
skiego. Skład Komisji poza delegatami 
rządowymi określam w następujący 
sposób:

a) Związek Ziemian we Lwowie 
wyznaczy 3-ch przedstawicieli.

b) Związek Ziemian, w Krakowie 
wyznaczy r-go przedstawiciela.

c) Związek Zawodowy- Robotników 
Rolnych i Leśnych Z. Z. we Lwowie 
wyznaczy 4-ch przedstawicieli.

§ 3-
Miejsce i datę pierwszego posiedze­

nia tej Nadzwyczajnej Komisji R oz­
jemczej wyznaczy przewodniczący.

§ 4 -
Rozporządzenie niniejsze wchodzi 

w życie z dniem ogłoszenia.
Za Ministra Pracy i Opieki Spo­

łecznej:
(—) T . Szubartowicz, 

Dyrektor Departomentu.

(„Monitor Polski“ Nr. 166, z dnia 
22 lipca 1929 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W M IN ISTERSTW IE W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IECEN IA 

PU BLICZN EG O .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 12 iipca 1929 r. 
zamianował:

Inż. Emila B r a t r ę — profeso­
rem zwyczajnym budowy dróg i tune­
lów na Wydziale Inżynicrji lądowej 
i wodnej Politechniki lwowskiej;

Profesora nadzwyczajnego Uniwer­
sytetu Poznańskiego D-ra W iktora 
S c h r a m m a  — profesorem zwyczaj­
nym ekonomji rolniczej na Wydziale 
Rolniczo-Leśnym tegoż Uniwersytetu;

Docenta Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie D-ra Andrzeja Jana 
K l i s i e c k i e g o  — profesorem nad­
zwyczajnym fizjologii w Akademji 
Medycyny Weterynaryjnej we Lw o­
wie.

(„Monitor Polski“  Nr. 166, z dnia 
22 lipca 1929 r.)

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

KRONIKA
LIPIEC

25
CZWARTEK

K A L E N D A R Z

Rz.-kat Jakóba 
Gr.-kat. Prokła

Wschód iłodca g 3 m 44 
Zachód .  ,  19 * 39
Długość dnia g 15 m 10

LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Czwartek, 25 lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z. 

czyli pamiętaj o mnie“ . Występ Teatru „Q ui 
pro Quo“ .

Piątek, 26 lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z ." 
czyli „Pam iętaj o mnie". Występ Teatru „Q ui 
pro Q uo“ .

Sobota, 27 iipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z .“ 
czyli „Pamiętai o mnie". Występ Teatru „Q ui 
pro Quo‘:.

„Q ui pro Q uo“ . Wspaniale bawi się pu­
bliczność na arcywesołej rewji „M . S Z .“ . 
Pp. Ordonówna, Zimińska, Górska, Kalinów- 
na, Lawiński, Minowicz, W awrzkowicz, Tom  
i inni w swoich kapitalnych numerach tw o­
rzą prawdziwy koncert i do lez rozśmieszają 
publiczność.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A PO LLO : „C o  kocha kobietka?" (M ar­

notrawny bratanek).
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „A wanturnica mimowoli"-
C O LO SSEU M : „Dzielnica emigrantów w 

Now ym  Jo rk u ".
F A T A M O R G A N A : „Student z Pragi".
G R A Ż Y N A  z  powodu rekonstrukcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „Szam pan".
LE W : ,,Cvrkow iec“  i „O kręt grzechu".
L U N A : „N a  żółtych wodach Jang-Tse- 

Kiangu", oraz „C h ó r rosyjski".
M A R Y S IE Ń K A : „Szam pan".
O A Z A : „Dziedzictwo krw i".
P A Ł A C E : „Piękna grzesznica".
PA SA Ż : „Macistes w klatce lw ów " i Jó ­

zefina Backer.
P A N : „Uwiodłem  ci żonę".
PO LO N  JA : „M iłość".
U C IE C H A  z. powodu rekonstrukcji zam­

knięta.

Tradycyjne nabożeństwo staraniem Cechu 
i Związku katolickich mistrzów i mistrzyń 
krawieckich wc Lwowie odbędzie się w nie­
dzielę 28 bm. o godz. 9 rano w kościele Św. 
Anny, na które zaprasza się wszystkich PP. 
kolegów i koleżanki zawodowe, oraz wszystkie 
Cechy katolickie i Stowarzyszenia ze sztan­
darami.

Z Kolonji leczniczej w Rym anowie (se­
zon I) wracają dzieci wc czwartek, dnia 25 
lipca. Rodzice wracających dzieci winni się 
zgiosić po ich odbiór na Dworcu głównym 
we Lwowie, do pociągu Sam borskiego, przy­
chodzącego o godzinie 19. 20. — W yjazd Ko- 
lonji leczniczej na II sezon nastąpi w piątek 
dnia 26 lipca z Dworca głównego wc Lw o­
wie, o godzinie 23.45 do Rym anowa przez 
Sambor - Chyrów.

Urlop zastępcy Komisarza Rządu.
Zastępca Komisarza Rządu, di. T a­
deusz Obmiński, rozpoczął w dniu

dzisiejszym urlop wypoczynkowy, a 
w jego zastępstwie objął urzędowanie 
p. r. Roman Frankoęwski.

P. Prezes Sądu Apelacyjnego Cze­
sław Woycicki, rozpoczął dnia 24 lipca 
sześciotygodniowy urlop wypoczynko­
wy. Na czas urlopu objął kierownictwo 
Sądu Apelacyjnego p. Antoni Starkie- 
wicz, Wiceprezes Sądu Apelacyjnego.

Konsulat Czechosłowacki we Lwo­
wie donosi, iż od 27 lipca br. biura 
Konsulatu znajdują się przy ul. Korne­
la Ujejskiego 1. 4 (róg Technickiej). Z 
powodu przeprowadzki w piątek 26 
lipca Konsulat urzędować nie będzie.

300-tna rocznica urodzin króla 
Jana III. W dniu 17  sierpnia br. przy­
pada 300-tna rocznica urodzin króla 
Jana III. Celem uczczenia tej roczni­
cy, zawiązał się komitet obchodowy, 
złożony z członków Rady przybocz­
nej, który ukonstytuował się, wybie­
rając przewodniczącym Komisarza 
Rządu, dr. Nadolskiego i jego zastęp­
cą, Kazimierza Maksymowicza, a se­
kretarzem generalnym i referentem 
dyr. dr. Czolowskiego. Komitet u- 
chwalil zaprosić do Komitetu honoro­
wego ks. Arcyb. dr. Twardowskiego, 
ks. Arcyb. Teodorowicza, Wojewodę 
Gołuchowskiego, prez. Apelacji W óy- 
cickiego i gen. Poppwicza. W skład 
Komitetu czynnego weszli również de­
legaci rozmaitych stowarzyszeń i or­
ganizacji. W  najbliższym czasie K o­
mitet określi program obchodu, któ­
ry ze względu na ferje letnie, odbę­
dzie się w rocznicę »Odsieczy Wie­
dnia*, 12 września b. r. względnie w 
niedzielę 1$ września b. r.

Niesumienny kelner. Już  dłuższy czas 
ktoś dokonywał systematycznych kradzieży 
gotówki na szkodę Mieczysława Borowskiego, 
dzierżawcy hotelu Żorża. W czoraj za kradzieże 
te aresztowany został 18-letni pomocnik kel­
nerski W alerjan W ilczyński.

Włamanie w gimnazjum. Ubiegłej nocy 
nieznani sprawcy dokonali włamania do ga­
binetu fizykalnego w gimn. I. przy u!. K u­
bali 4. W łamywacze skradli dwa pudelka 
z ciężarkami, jedną blaszkę platynową, oraz 
pęk kluczów. Szkoda wnosi 330 zl.

Chłopiec pokąsany przez żmiję. W czoraj 
przywieziono do Lwowa ucznia gimnazjalnego 
Leona Dudka, który bawił na wycieczce. 
Został on pokąsany w lesie przez żmiję w pra­
we podudzie. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
D udki do szpitala powszechnego.

O fiary udaru słonecznego. W czoraj z po­
wodu upalnego dnia kilka osób doznało udaru 
słonecznego. M. in. przywieziono do Lwowa 
W ładysława Nakonecznego ze Skniłowa, któ­
ry doznał bardzo silnego udaru słonecznego.

M orderstwo w Zamarstynowie. Wczoraj 
o godzinie 10-tej przedpołudniem zaalarmo­
wano Posterunek Policji w Zamarstynowie 
wiadomością o krwawym  wypadku, który po- 
ciągnąl za sobą dwie ofiary. Okazało się, iż 
w stawie Biernatów w Zamarstynowie kąpał 
się niejaki Stanisław Panicz, zamieszkały w 
Kleparowie. W ymieniony znany był policji, 
a w swoim czasie  ̂ skazany był przez sąd w oj­
skow y na karę śmierci. W drodze laski za-

Tragiczne skutki lekkomyślności.
E k sp lo d u jący  g ra n a t sp o w o d o w a ł śm ierć  6  p astu c h ó w .

Onegdaj przy rozbieraniu pocisku 
armatniego, znalezionego przez pastu­
chów na pastwisku Sewery, pow. Zbo­
rów, granat eksplodował. Skutki w y­
buchu były straszne. Na miejscu zabici 
zostali: Chałaj Ilko, Stacho Szablij,
Władysław Kril, Ilko Czornij i Michał 
Jagła, wszyscy liczący od 7 do 18 lat. 
Ponadto wskutek oderwania nóg i po- 
szerpania jelit w cztery godziny po 
wypadku zmarł Borodij Wasyl lat 12.

Lekkie stosunkowo rany odnieśli Żu- 
lecki Wasyl i Michał Mikuliszyn, któ­
rzy zostali odwiezieni do szpitala w 
Tarnopolu. Stan wymienionych nie jest 
groźny. Eksplozję pocisku spowodował 
zabity Ilko Chałaj, który przyniósł na 
pastwisko znaleziony pocisk i rozbie­
rając go, spowodował wybuch. Po­
nadto została zabita jedna krowa, któ­
ra pasła się w pobliżu wypadku.

Urzędowy
o wynikach lustracji w

Lwowski Urząd Wojewódzki ko­
munikuje:

Komisja wydelegowana z ramienia 
Ministra Spraw Wewnętrznych do 
zbadania stosunków panujących w Za­
kładzie Kulparkowskim — stwierdziła 
niedomagania i nieprawidłowości za­
równo w urzędowaniu dyrektora Z a­
kładu, jak i pewnej części personalu 
lekarskiego, w związku z czem, po 
przepijawadzeniu dochodzeń, winni 
będą pociągnięci do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej.

komunikat
Zakładzie kulparkowskim.

Jednocześnie komisja ustaliła, że 
zarzuty wysunięte w memorjale zło­
żonym do Władz przez lekarzy Za­
kładu Kulparkowskiegp, a podane 
przez część prasy w  formie mogącej 
wzbudzić niepokój opinji społecznej, 
nie stoją w żadnym stosunku do 
stwierdzonego stanu rzeczy, noszące­
go charakter sporadycznych w ykro­
czeń, nie zaś stosowanego jakoby sys­
temu znęcania się, lub głodzenia cho­
rych.

mieniono mu karę na dziesięcioletnie wię­
zienie. Na brzeg stawu przybył również nie­
jaki W ładysław Łobaz zwany Kociurbas. W y­
nikła bójka, w czasie której Łobaz wyciągnął 
rewolwer i strzelił do Panicza, raniąc go w 
okolicę płuc. Ranny mimo, iż mocno krw a­
wił, znalazł jeszcze tyle siły, że przemocą ode­
brał Łobazowi rewolwer, z którego oddał dwa 
strzały, raniąc go w brzuch i rękę. Ranny 
Łobaz dowlókł się do posterunku policji i 
zmarł. Przeprowadzone dochodzenia w yka­
zały, iż Łobaz pragnął się zemścić na Paniczu 
za czynne znieważenie jakiegoś kolegi. Ciężko 
rannego Panicza pogotowie ratunkowe od­
wiozło do szpitala.

Automobil najechał na rowerzystę. W czo­
raj przy ul. Dojazdowej autodorożka nr. 205, 
prowadzona przez Moroza Stef. najechała z 
tyłu na jadącego rowerem Maćkiwa M iko­
łaja, woźnego kolejowego z Mszany, pow. 
Gródek, który, upadając na bruk, doznał u- 
szkodzenia głowy i nóg. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe po opatrzeniu ran pozostawiło 
Maćkiwa opiece domowej.

Katastrofa lotnicza. Obok Biłohorszczy 
nastąpiła wczoraj katastrofa samolotu. W cza­
sie lotu ćwiczebnego - spadł wskutek defektu 
w motorze por. pilot Skulski, który nic 
odniósł szwanku. Śmigło zostało złamane, a 
przód samolotu uszkodzony.

KRAJOWA
K A M IO N K A  ST R . Morderstwo. Onegdaj 

zam ordowany został przez nieznanych spraw­
ców na drodze do przysiółka Zaborze Litwin 
Ołeksa z Jasienicy ruskiej w czasie, gdy wracał 
od swej narzeczonej. Przeprowadzone docho­
dzenia wykazały, że Litwin został zam ordo­
wany / , zemsty przez innych konkurentów. 
Podejrzani o dokonanie morderstwa Jan Knara 
1 Michał Kowaluk z Zabórza oraz Stefan K ruk 
z Jasienicy ruskiej zostali przytrzym ani. D o­
chodzenia w toku.

BO RSZC ZÓ W . W ybuch gazów spirytuso­
wych. Przed kilku dniami na stację kolejową 
w Jczierzanach zajechał Bukaczcwski Piotr z 
Jezierzan. Zauważy! on ram 6 żelaznych be­
czek ze spirytuseu. Kierując się chciwością, 
czy też ciekawością, podszedł do jednej z be­
czek i po odkręceniu żelaznego szpunta za­
świecił zapałkę, chcąc się dowiedzieć, co beczka 
zawiera. Nagromadzone w beczce gazy w y­
buchły, wskutek czego Bukaczewsk: oparzył 
sobie rękę, twarz i czoło, zaś oderwana od 
beczki żelazna obręcz uderzyła konia, który 
został zabity.

BO R SZC ZÓ W . Podmycie toru kolejo­
wego. Onegdaj z powodu ulewnego deszczu 
został podm yty nasyp toru kolejowego na 
przestrzeni W ołkowce - Germanówka, pow. 
Borszczów. Obchodowy Jan  Nolik wstrzymał 
zdążający z Borszczowa do Iwania Pustego 
pociąg osobowo-towarowy, zapobiegając w ten 
sposób wykolejeniu. Zawiadomiono o powyż- 
szem stacja utrzymania koleji żelaznej w 
Czortkowie, wydelegowała natychmiast spe­
cjalnym parowozem na miejsce inż. Bębna, 
który zarządził naprawę toru.

ZBO RÓ W . G roźny pożar. Przed kilku 
dniami wybuchł pożar w zagrodzie Jana Po- 
znachowskiego w Zborowie, wskutek czego 
spaliły się budynki gospodarczo, dom mie­
szkalny oraz narzędzia rolnicze. Pożar prze­
niósł się na sąsiednie zabudowania Michała 
W oromińskiego, któremu spalił się również 
dom mieszkalny i zabudowania gospodarcze. 
Ogólna szkoda wynosi 19.600 zł. Pogorzelcy 
byli ubezpieczeni na ogólną sumę 17.500 zł. 
Przyczyny pożaru dotychczas nic stwierdzono. 
Dochodzenia w toku.

T A R N O P O L . Znaczna kradzież. W  nocy 
na 17  bm. dokonano kradzieży z włamaniem 
na szkodę Stanisława hr. Badcniego, któremu 
zabrano różne przedmioty srebrne artystycz­
nej roboty, przedstawiające wartość historycz- 
no-muzeałną. Przedmioty te były oznaczone 
herbami. Wartość skradzionych przedmiotów 
wynosi 12000 zł. Dochodzenia w toku.

K R Y N IC A . Sezon letni nie dopisał. 
Wbrew przewidywaniom, tegoroczny zjazd 
gości w Krynicy jest znacznie mniejszy niż 
w roku ubiegłym. Krynicę dotychczas odwie­
dziło o 5.000 osób mniej, niż w tym  samym 
okresie roku ubiegłego. W skutek tego szereg 
pensjonatów ogłosił bankructwo. M. in. zban­
krutowały dwa wielkie przedsiębiorstwa pen­
sjonatowe, jedno na 500.000 zł., drugie na 
200.000 zł. Upadłości na mniejsze sumy jest 
około 16. Przyczyna małego napływu kura­
cjuszy tkwi w drożyźnic Krynicy. — W  Szcza­
wnicy zjazd gości jest również niewielki, a to 
ze względu na prym itywność jej urządzeń. — 
Jedynie w Rabce i Zakopanem frekwencja 
przyjezdnych utrzymuje się na poziomie z 
ubiegłego roku.

ZAGRANICZNA
M OSKW A. Ryzykow na turystyka. R o '

syjski publicysta i rzeczoznawca dla spraw tu­
rystycznych, A lfred Minkin, ogłosił ostatni0 
w „Izw icstja" artykuł o ruchu turystów za­
granicznych w Rosji. Z publikacji tej dowia­
dujemy się, że w roku ub. zwiedziło Rosj? 
az... 1.500 turystów, ograniczając się zresztą 
wyłącznie niemal do zwiedzenia Leningrad^ 
leżącego w programie wycieczkowym  paru 
wielkich towarzystw okrętowych. Minkin do­
maga się od władz sowieckich specjalnych udo' 
godnień dla ruchu obcych, twierdząc, 
przy ułatwieniu stosunków miejscowych z 
łatwością da się ściągnć do Rosji około 15.00° 
turystów.
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Zmiany w szkolnictwie.
PO W IER ZEN IE K IER O W N IC T W  

W G IM N A Z JA C H .
Kuratorjum O. S. L. rozporządze­

niem z 24 czerwca 1929 r. N r. II. 8.917 
z 1929 r. powierzyło od dnia 1 lipca 
1929 r. kierownictwo gimnazjum pań­
stwowego w Zbarażu p. Walerjanowi 
Ehrlichowi, nauczycielowi tego gim­
nazjum i rozporządzeniem z 24 czerw­
ca 1929 r. Nr. 8.421 z 1929 r. powie­
rzyło od dnia 1 lipca 1929 r. kierow­
nictwo II. gimnazjum państwowego w 
Jarosławiu p. Bronisławowi Ludwikowi 
Wiśniowskiemu, profesorwi tego 
gimnazjum.

P R Z EN IE SIEN IA  W SZK O LN IC ­
TW IE PO W SZECH NEM .

Kuratorjum O. S. L. przeniosło na 
własne prośby w obrębie powiatu ro- 
hatyńskiego z dniem 1 sierpnia 1929 r. 
rozporządzeniem z 21 czerwca 1929 r. 
Nr. I. 11.2S6, 14.444 i 21.450 z 1929 r. 
p. Andrzeja Grochala, nauczyciela 1 
kl. publ. szk. powsz. w Dolinach — 
Kolonji do 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Pomoniętach; p. Zofję Leszczyńską, 
nauczycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Zagórzu konkolnickim do 2 kl. publ. 
szk. powsz. w Konkoli ikach i p. Karo­
linę Grochalową, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Psarach do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w Dolinach — K o­
lonji.

Kuratorjum O. S. L. rozporządze­
niem z 24 czerwca 1929 r. N r. I. 22.287 
z 1929 r. przeniosło z dniem 1 lipca 
1929 r. na własną prośbę p. Karolinę 
Gajdaczównę, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. w Ohladowie powiatu Ra- 
dziechów — do 7 kl. publ. szk. powsz. 
w Stojanowie tego samego nowiatu i 
rozporządzeniem z 21 czerwca 1929 r. 
Nr. I. 17.442 z 1929 r. z dniem 1 sier­
pnia 1929 r. na własną prośbę p. A lek­
sandrę Gazdową, nauczycielkę 6 kl. 
Publ. szk. powsz. w Czerniejowie, po­
wiatu stanisławowskiego do 4 kl. publ. 
szk. powsz. w Chryplinie — tego sa­
mego powiatu.

Rejestracja ludności.
W związku z wprowadzeniem w 

życie ustawy o ewidencji ludności Min. 
Spraw ¥ e w n . opracowało projekt 
rozporządzenia wykonawczego do tej 
ustawy. Projekt będzie ogłoszony we

wrześniu i wprowadzi wykonanie w y­
mienionej ustawy z dniem 1 stycznia

l 9S °  r"
Rozporządzenie zmienia pojęcie 

stałego zamieszkania. Obecnie stałym 
mieszkańcem miejscowości, jest osoba, 
zapisana do ksiąg stałej ludności w tej 
miejscowości, niezależnie od tego, czy 
faktycznie tam zamieszka. Tak więc, 
formalny zapis decyduje w zupełności 
o stałem zamieszkiwaniu, co nie bywa 
w kolizji z rzeczywistym stanem rze­
czy. W Warszawie na miljon zgórą 
ludności, jest tylko 300.000 stałych 
mieszkańców, gdy inni figurują w księ­
gach ludności niestałej. W całej Polsce 
conajmniej jest 2 miljony osób, posia­
dających formalne stałe mieszkanie w 
Warszawie, choć nigdy w Warszawie 
nie były. Dziecko wpisywane jest do 
ksiąg stałej ludności tej miejscowości, 
w której zapisany jest ojciec.

Od 1 stycznia, po ogólnej rejestra­
cji mieszkańców gmin, stale zamiesz­
kujący w danej gminie będą uważani 
za stałych mieszkańców tej gminy, tyl­
ko czasowo przyjezdni pozostaną w 
rubryce niestałych. Małoletne dzieci 
zapisane będą na tej samej karcie, co 
ojciec po dojściu do pełnoletności o- 
trzymają swoje karty rejestracyjne.

Obywatelstwo polskie stwierdzać 
się będzie na podstawie głównego zasa­
dniczego zapisu ojca rodziny.

O ile kto zmieni miejsce stałego 
zamieszkiwania i na stale przesiedli się, 
będzie skreślony z kartoteki stałych 
mieszkańców miejsca poprzedniego za­
mieszkiwania i wciągnięty do rejestru 
nowej miejscowości.

Obecnie egzystujące spisy legalne i 
zapisy do ksiąg stałej ludności, w mia­
rę ulegną likwidacji.

Rekordowe cyfry.
Frekwencja na polskich linjach po­

wietrznych osiągnęła w ubiegłym mie­
siącu rekordowe cyfry, niemal trzy­
krotnie wyższe w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Podczas gdy w roku ubiegłym w 
miesiącach: czerwcu, lipcu i sierpniu 
ilość pasażerów powietrznych wynosiła 
około 2800 osób, to w ciągu li tylko 
miesiąca czerwca bieżącego roku pol­
skie linje lotnicze przewiozły w lotach 
normalnych, dodatkowych i innych 
2073 osób, 39.285 kg. .towaru i 3.440 
kg. poczty w 731 lotach, dokonanych 
na parzestrzeni 158.466 km.

Olbrzymi wzrost frekwencji przy­
pisać należy temu, że na większości li- 
nij kursują płatowce dwa razy większe 
niż w roku ubiegłym oraz uruchomie­
niu dwukrotnego codziennego połącze­
nia z Warszawy do Poznania i z W ar­
szawy do Katowic z okazji P. W. K.

Pełne bezpieczeństwo i niemal 100 
procentowa regularność, z jaką pracuje 
nasze lotnictwo komunikacyjne, zdo­
bywa samolotowi z dniem każdym po­
ważniejsze a należne mu miejsce w 
dziedzinie nowoczesnych środków lo­
komocji.

Fantazja J. Verne a stała się rzeczywistością.
Pływająca wyspa.

Wyspa pływająca, genjalny po­
mysł Juljusza Verne’a czarowała u- 
mysły młodzieży przez długie lata, aż 
przyszły czasy, kiedy prawie wszyst­
kie wizje francuskiego pisarza po­
częły przybierać formy materjalne i 
nie wydają się już dzisiaj wcale dzi­
wem.

Niemcy rozbudowują ponownie 
swoją potęgę na morzu. Nie dawno 
zbudowali parowiec handlowy »Bre- 
men«. Parowiec ten ma za zadanie 
pobić konkurencję wszystkich stat­
ków pasażerskich na oceanie Atlan­
tyckim.

Statek ma nazwę »Bremen«, ku 
czci miasta, w którem go wybudowa­
no. »Bremen« jest właśnie tą wyspą 
pływającą, o jakiej marzył Juljusz 
Verne.

Na statku tym zostały zastosowa­
ne wszystkie zdobycze techniki no­
wożytne.

Na pokładach A. B. C. znajdują 
się kajuty I i II kl. Tylko 14 kajut 
znajduje się na górnym pokładzie. Są 
to kajuty, przeznaczone dla kawale­
rów. Jak i na innych okrętach, na 
»Bremie« niema kajuty nr. 13 . Fatal­
na ta cyfra została zupełnie pominię­
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Wbrew oczywistości.
— Oczywiście, że nie. Daję słowo 

honoru. O kogo chodzi?
— O Cecila Rossitera.
— Ja pierwszy o nim pomyśla­

łem! Trzeba było stać trwale przy- 
tem, zamiast rozpraszać się daremnie...

Słuchał z największem zaintereso­
waniem, a detektyw skończywszy o- 
opowiadanie, odezwał się w te słowa:

— Możnaby sobie fakty te w y­
tłumaczyć w następujący sposób: Ce- 
cil posiada widocznie nieokiełzany 
charakter, a jego tryb życia mógł go 
wtrącić w bardz.0 ciężkie położenie. 
Przypuśćmy, że musiał zdobyć więk­
szą sumę pieniędzy, aby zaspokoić 
kogoś, czy coś i że postanowił sięg­
nąć do kapitału bankowego. Zapewne 
liczył na to, że jakieś spekulacje poz­
wolą mu zwrócić pobraną kwotę. 
Dziewięć dziesiątych malwersacyj 
powstaje na tem właśnie tle. Skorzy­
stał z tego, że Gray ufał mu bez za­
strzeżeń i upatrzywszy stosowny mo­
ment, porwał paczkę i ukrył ją w 
kieszeni. Spekulacje musiały zrobić 
fiasco, a nasz młodzieniec stanął oko 
w oko z gniewem wuja, lub nawet z 
uwięzieniem. Rozważyliśmy już fakt, 
że Gray mógł odkryć kradzież, oraz 
Złodzieja, ale hipoteza nie wydaje mi 
się prawdopodobna, tem bardziej, że 
nastręcza się nam inna alternatywa. 
Cecil jest sprytnym chłopcem, i z ro ­
zumiał, że gdyby udało mu się za­
mordować Graya i zbrodni nadać 
"Wszelkie pozory samobójstwa, to tem

samem zwaliłby całą odpowiedzial­
ność za kradzież na barki niebosz­
czyka.

Przygotował wszystko starannie. 
Prawdopodobnie złożył poprzednio 
wizytę Grayowi i zwędził rewolwer, 
by go mieć pod ręką, gdy nadejdzie 
decydująca chwila. Przygotował list, 
pożegnalny, przyczem nie zaniedbał 
napisać go na maszynie tego samego 
typu. W ten sposób zyskiwał na cza­
sie, oraz nie narażał się na pozosta­
wienie śladów na klawiszach maszyny. 
Oczywiście włożył rękawiczki, ale 
wiedział, że nie powinien zostawić ani 
smug, ani plam na przerywaczu.

Spędził niedzielny wieczór w N o ­
wym Jorku, a do Haley Springs wró­
cił o północy. Żył na tyle blisko z 
Grayem, by wiedzieć, że Janina w y­
jechała i że Dick jest sam w domu. 
Udał się do niego, zbudził go pod ja­
kimś pretekstem i wszedł do pokoju. 
Przypuszczam, żc obszedł dom ścież­
ką od tyłu, gdzie go żaden z ulicz­
nych przechodniów nie mógł zoba­
czyć i zapukał do okna Graya. Zna­
lazłszy się wewnątrz skorzystał z 
pierwszej sposobności, by podejść do 
przyjaciela i strzelić mu w  łeb, co wo­
bec bliskich stosunków było nawet 
bardzo łatwerr. zadaniem. Reszta od­
była się w zgodzie z ułożonym pla­
nem. Wiedział co ma zrobić i miał 
przy sobie wszystko, co mu było po­
trzebne: list — by go założyć na ma­
szynę, oliwę, by nią napuścić klucz 
i zamek, szczypce i sznurek do przy­
ciągnięcia krzesła ku drzwiom. Jeżeli 
ma zwinne ręce to zabieg ten zabrał 
mu najwyżej pięć minut. Wyszedł

frontowerri drzwiami i niezauważony 
przez nikogo wrócił do domu pustą 
ulicą; wkrótce znalazł się bezpiecznie 
w swoim pokoju. •!••'*» &-

Nigdy nie przychodziło mu do 
głowy, by ktoś miał przeprowadzać 
śledztwo, mógł też ufać, że przy po­
bieżnych dochodzeniach szczegóły te 
nie wyjdą na jaw. Orzeczenie sędziego 
musiało go usposobić doskonale — 
natomiast przyjazd Hortofna pjodzia- 
.-.1 na niego jak uderzenie obuchem w 
głowę.

Obmyślił wszystko tak dokładnie, 
że wątpię, czy kiedykolwiek oba­
wiał się, że prawda wypłynie na 
wierzch, ale jego chytry umysł przy­
gotował jeszcze jeden argument, prze­
mawiający przeciw Dickowi. Dał Ja - 
ninie studolarowy banknot, licząc 
na to, że dowiemy się o tem 1; spyta­
my, od kogo jo  dostał. Jego życzenie 
spełniło się. Odpowiedział, że otrzy­
mał go od Graya, a Gray nie żył, — 
mógł więc utrzymywać to z najwięk­
szą bezczelnością Któż jest w stanie 
dowieść mu, że kłamie?

—. Mój Boże! — Krech odetchnął 
głęboko, gdy detektyw skończył. — 
Pan chce, bym wyraził moją opinję? 
A zatem myślę, że to miasteczko bę­
dzie świadkiem wielkiej sprawy sądo­
wej, która je wsławi na zawsze. Niech 
pan przedłoży ten obciążający mate- 
rjał prokuratorji, a wnet bramy wię­
zienia otworzą się na powitanie Ce­
cila.

— Nie jestem tego zupełnie pe­
wny. — Te poszlaki mogą być tylko 
przypadkowym zbiej^ejm okoliczno­
ści!, niemniej Cecil ma szczęście, że

ta. W każdej bez wyjątku kajucie 
statku znajduje się szafa na ubranie 
i krany z zimną i gorącą wodą.

Specjalną przyjemność daje spa­
cer na pokładach A. i B., gdzię 
wzdłuż całego parowca wiodą trzy 
równoległe długie i szerokie koryta­
rze.

Pionowo w głąb statku zjeżdża 
się 6 windami. Windy te są nieod­
zowne, gdyż od pokładu, zalanego 
słońcem, do pokładu, gdzie urządzo­
no baseny kąpielowe jest... dziesięć 
pi?tr-

W ysoko w górze, gdzieś pod nie­
bem, tam gdzie na innych parowcach 
królują jedynie wierzchołki anten, na 
»Bremenie« znajduje się restauracja. 
Kto tu siedzi zapomina wogóle, że 
jedzie okrętem. Na górnym pokładzie 
znajduje się specjalna katapulta dla 
startu hydroplanów.

Ci z pasażerów, którym się spe­
cjalnie spieszy, mogą użyć hydropla- 
nu, co skraca im podróż o cale 24 
godziny.

»Bremen« ma przebywać ocean 
Atlantycki w 96 godzin, jeżeli wziąć 
pod uwagę użycie hydroplanu.

Główny pokład dla spacerów jest 
ogromnym korytarzem, jakiego się nie 
znajdzie w żadnym z hotelów na 
świecie.

Na przedniem zaokrągleniu po­
kładu jest ogród i salon dla palaczów.

Dalej wznoszą się magazyny, w 
których można kupić, czego dusza 
zapragnie. Kwiaty, książki, cukierki, 
gazety, ubrania, suknie, obuwie, klej­
noty, zabawki, i t. d. zupełnie jakby­
śmy znajdowali się gdzieś w wielkiem 
mieście.

Dalej wznoszą się budowle: ol­
brzymiej bibljoteki z gabinetami do 
pracy, olbrzymi dancing i teatr z lo­
żami i krzesłami, jak w każdym mie­
ście na lądzie stałym. . ■ " *

Oddzielne królestwo stanowi po­
kład, gdzie znajdują się jadalnie. 
Mieszczą się one w czterech olbrzy­
mich salonach, w których mogą jeść 
obiad naraz wszyscy pasażerowie 
statku.

Każdy z nich ma stałe miejsce.
W każdej klasie parowca istnieją 

specjalne jadalnie dla dzieci i sale do 
gry i zabaw.

Takie to cuda, wyjęte zda się 
żywcem z powieści Vernea, budują 
obecnie Niemcy.

policja nie rozporządza materjałem, 
który my mamy w rękach.

— Co pan postanawia robić da­
lej? 1 &>■ feiaks i&aŁ\ ś  iE aj i .

— Będę działać ,z największą o- 
strożnością, mój przyjacielu! Nie je­
stem ani członkiem policji, ani proku­
ratorem z ambicjami1 po'|itycznemi, 
mogę przeto pozwolić s;obie na po­
wolne działanie. Aresztowanie czło­
wieka na zasadzie niewystarczających 
dowodów jest zwykłą zbrodnią. 
Trzym a się takiego pasażera miesią­
cami w więzieniu, a potem wypusz­
cza z niezatartą plamą na opinji, pla­
mą, której całe góry dowodów nie­
winności nigdy już zmyć nie zdołają. 
Toteż, o ile o mnie chodzi — Cecil 
może nie obawiać się więzienia, póki 
nie znajdę namacalnych dowodów.

— W  jaki sposób może je pan 
znaleźć? Gdzie? Jak?

— Należy prżedewszystkiem 
przeprowadzić skrupuljatne śiedztwo 
i ustalić. w  jaki sposób ten chłopiec 
spędzał i nadal spędza noce. Moi lu­
dzie przeprowadzą t0 zadanie dosko­
nale — a wezmą się do roboty jeszcze 
dziś wieczór. Zatem — dopóki bę 
dziemy mieli Cecila na oku, będziemy 
wiedzieć o każdem jego poruszeniu. 
Jeżeli mówi przez sen, będę jeszcze 
przed świtem wiedział, o czem roz­
prawiał w nocy. Dla nas to zupełne
A. B. C. Ale niezależnie od tego, panie 
Krech, opowiedziałem panu wszystko 
potp, by pań zaopinjował, czy niema 
jakiej rysy w mojem rozumowaniu?

.1 . .:T -  ...... (C. d. n.)
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Prof. Sokolnicki o koncesji Harrimana.
W związku ze sprawozdaniem o 

przebiegu rozprawy lwowskiej w spra­
wie koncesji Harrim ana podajemy po­
niżej przemówienie profesora- Politech- 
niki Lwowskiej, inż. Gabrjela Sokol- 
nickiego, wygłoszone na tej rozprawie.

„Odrębne stanowisko miasta Jaro­
sławia, które to miasto mam zaszczyt 
reprezentować na dzisiejszej rozprawie, 
jest dość odosobnione wśród całej fali 
protestów. Ponieważ za zajęcie takie­
go stanowiska i przekonanie o jego 
słuszności swoich mocodawców biorę 
w  całości odpowiedzialność na siebie, 
przeto zmuszony jestem uzasadnić je 
pokrótce na tern miejscu.

Miasto Jarosław nie sprzeciwia się 
udzieleniu uprawnienia firmie H arri­
mana i prosi o włączenie Jarosławia do 
rejonu, z tem jednem zastrzeżeniem, 
aby miasto samo otrzymało żądane nie­
dawno uprawnienie na detaliczną 
sprzedaż prądu, a od Harrimana mo­
gło nabywać prąd hurtownie. Innych 
zastrzeżeń nie mam zamiaru zgłaszać 
imieniem Gminy, bo te, którebym jesz­
cze miał i uważał za słuszne, nie przed­
stawiałyby nic nowego i będą i bez te­
go zdecydowane przez Rząd tak jak on 
to uzna za wskazane. Do zastrzeżeń zaś 
Związku Miast przyłączyć się nie mo­
gę, bo instytucja ta nie miała widocz­
nie fachowych doradców i zarzuty 
przez nią zgłoszone nie są podyktowa 
ne dobrze zrozumianym własnym in­
teresem, ale noszą cechy wpływów po­
stronnych.

Wogóle wszystkie sprzeciwy prze­
ciwko temu doniosłemu projektowi 
elektryfikacji mają swe wspólne źródło 
w  sprzeczności, jaka zachodzi między 
interesami elektryfikacji Harrimana, a 
interesami trzech mniej lub więcej 
wpływowych grup gospodarczych w 
naszym kraju: przemysłu węglowego,
pewnych przedsiębiorstw maszynowo- 
ełektrotechnicznych, które niczego w 
kraju nie wytwarzają, a zastępują fa­
bryki zagraniczne i wreszcie — pe­
wnych elektrowni. Pomijam ugrupo­
wania, zwalczające projekt ze wzglę­
dów politycznych.

Przemysł węglowy znajduje sam 
lepszą kalkulację w sprzedaży energji 
elektrycznej, produkowanej przez spa­
lanie miału węglowego, aniżeli w sprze­
daży miału. Dopóki nie chodzi o inte­
res państwowy, o planową gospodarkę 
energetyczną, o odpowiednie ceny e- 
nergji elektrycznej, możnaby się z tą 
spekulacją pogodzić i dalej ją tolero­
wać. Ale właśnie jest już czas na to i 
musi chodzić o to, aby i u nas w Polsce 
powyższe czynniki wziąć w rachubę. 
Znam pewne przedsiębiorstwa przemy­
słowe, które pobierają prąd od kopalń 
i dla których, do ich celów, ceny za 
prąd płacone są za wysokie. Przyczy­
na może być dwojaka: albo kopalnia 
nie może oddawać prądu taniej, w ta­
kim razie możnaby znaleźć kogoś, kto- 
by prąd taniej mógł oddawać; albo ko­
palnia nie chce go oddawać taniej, a 
w takim razie nietylko można, ale 
trzeba i to prędko znaleźć kogoś, kto- 
by te rozdrobnione elektrownie kopal­
niane zastąpił wielką elektrownią i cen­
tralną siecią zasilćzą. W takim razie 
jest obowiązkiem Rządu rozwiązać 
problem elektryfikacji w ten właśme 
sposób, bo tu nie o byle co chodzi, tle 
o przyszłość naszego przemysłu w jego 
walce konkurencyjnej z Zachodem : o 
stworzenie takich nowych przemysłów 
jik  elektrcchemiczny i elektrometalur- 
giczny, które do samodzielnego bvtu 
Państwa są niezbędne. Wobec takich 
zagadnień partykularny interes prze­
mysłu węglowego musi ustąpić na plan 
drugi, chociażby się przeciwko temu 
wszelkiemi siłami bronił.

Drugą grupę przeciwną uprawnie­
niu Harrimana stanowią zastępstwa 
firm  zagranicznych, nie produkujących 
w Polsce. Oczywiście, bo odtąd w znacz 
nej części kraju przestanie się budować 
elektrownie i sprowadzać maszyny z 
zagranicy, bo Harriman ma zastrzeżo­
ne uwzględnianie w pierwszym rzędzie 
Wyrobów krajowych i przemysł elek­

trotechniczny Polski wzmocni się i o- 
siągnąć może potężne rozmiary. Prze­
cież odtąd nasze krajowe fabryki za­
czną produkować lampki elektryczne 
nie w setkach tysięcy, ale w miljonach, 
motory nie setkami ale tysiącami i w 
tej samej zwiększonej skali inne mate- 
rjały elektrotechniczne.

Wreszcie przeciwnikami są liczne 
elektrownie, bo wiele z nich ulegnie 
niewątpliwie zagładzie, gdy własna pro­
dukcja prądu nie opłaci się w konku­
rencji z odbieraniem go z sieci daleko- 
nośnej Harrimana. Ale los tych elek­
trowni jest nieunikniony. Proces kon­
centracji zakładów elektrycznych od­
bywa się zagranicą już od dawna, a ró­
żnica polega tylko na tem, że tam od­
bywa się on zwykle stopniowo, drogą 
ewolucji, a u nas ma się dokonać prze­
wrót w ciągu lat pięciu. Zagranicą ist­
nieją już poszczególne elektrownie o 
mocy do 600.000 K w „ a u nas najwię­
ksza w Chorzowie na Śląsku ma moc 
około 80.000 KW , Łódź i Warszawa 
około 50.000 KW , wszystkie inne są 
znacznie mniejsze. Koszt wytwarzania 
energji elektrycznej w takiej wielkiej 
elektrowni z jednostkami maszynowe- 
mi po 30.000 KW , jaką ma obowiązek 
wybudować Harriman, może być o 25 
lub 30 procent niższy, niż w najwięk­
szej z dotychczasowych naszych elek­
trowni.

Oto są główne grupy przeciwników 
koncesji Harrimana. Wszystkie inne to 
są już tylko grupy pochodne. Na czele 
ich kroczy Zwiąż. Miast. Fachowy świat 
elektrotechniczny jest rozbity i dlate­
go nie znalazł się dotąd głos niezależ­
ny, któryby sprawę oświetlił, a zjazdy 
fachowe starały się tego drażliwego pro 
blemu nie poruszać. Jako profesor 
przedmiotów fachowych z tej właśnie 
dziedziny, jako jeden z autorów ogólne­
go projektu elektryfikacji Państwa, 
nad którym właśnie pracuję i jako au­
tor niedawnej pracy p. t. „Elektryfi­
kacja Polski", w której wytykałem 
miarodajnym czynnikom rządowym 
bierność i brak programu w dziedzinie 
elektryfikacji, czuję, że mam nietylko 
prawo, ale i obowiązek wypowiedzieć 
się w tej sprawie w chwili, kiedy poli­
tyka rządowa wkracza na racjonalne 1 
zbawienne tory.

Związek Miast wysuwa na czele 
swych postulatów żądanie wyłączenia 
z obszaru Harrimana przedmieść, a na­
wet i szerokich okolic podmiejskich, 
sięgając na poparcie tego ostatniego żą­
dania aż do ustawy o reformie rolnej! 
Pytam się, w czyim interesie leży takie 
żądanie? Czy może miasta same chcą 
się podjąć welkiego zadania podniesie­
nia kulturalnego przedmieść, które .w 
przeciwstawieniu do zagranicy stano­
wią u nas prawic wszędzie śmietnik 
miejski? Czy może miasta same uprze­
mysłowią podmiejskie okolice, dostar­
czając im taniej energji elektrycznej? 
Czy może małe miasta z elektrowniami 
o mocy 100 KW , z trudem dostarcza­
jące prąd do światła bez nadmiernych 
spadków napięć zelektryfikują okoli­
czne młyny, tartaki, cegielnie i inne za­
kłady przemysłowe? Czy może mi kto 
wskaże na przedmieściu dużego mia­
sta, niedaleko sięgając — Lwowa, jed­
ną większą fabrykę, któraby zawdzię­
czała swe powstanie taniej energji z e- 
lektrowni miejskiej? Więc kto uprze­
mysłowi przedmieścia, a właściwie 
miasta nasze, bo przecież przemysł 
zawsze na przedmieściach powstaje? 
Uczyni to Harriman. A  kto będzie ko­
rzystał z podatków od tego przemy­
słu? Państwo i miasta. Więc w czyim 
interesie Rząd dąży do realizacji pro­
jektu Harrimana i rozszerzenia jego 
obszaru zasilania kosztem obszarów e- 
lektrowni miejskich?

Jednym z argumentów przeciwko 
uprawnieniu Harrimana są jakoby Wy­
górowane ceny prądu. Ale zapomina j 
się o tem, że ceny uprawnienia są ce­
nami maksymalnemi, dla najgorszych 
warunków, najmniejszego i najdalej 
położonego odbiorcy. Bierze się na- 
przykład w porównanie cenę najwyż­

szą Harrimana 90 gr., z ceną 50 gr. za 
KW-godzinę pobieraną przez miasto 
Będzin. To trzeba przedewszystkiem 
sprostować. Proszę porównać tę cenę 
tak samo z ceną maksymalną w tym 
okręgu. Będzie nią, zdaje się, cena zł. 
1.30 pobierana za prąd w Sandomie­
rzu!

A  potem, czy wskazać mi kto może 
elektrownię okręgową, będącą w roz­
woju, któraby w taryfach swoich trzy­
mała się cen maksymalnych zawartych 
w uprawnieniu? Weźmy_ dla przykła­
du najbliższe nas „Podkarpackie T o ­
warzystwo Elektryczne" w Borysła­
wiu, wiele ono za prąd pobiera? 72 
grosze, tam gdzie uprawnienie zezwala 
na 80, 60 gdzie 75, 48 gdzie 70, 40 
gdzie 60 i tam dalej. Dlaczego tak? Bo 
ceny prądu reguluje nie uprawnienie 
rządowe, oznaczające tylko najwyższe 
ich granice dla najgorszego wypadku, 
ale reguluje życie: w przemyśle i w mia­
stach posiadających własne elektrownie 
— konkurencja, a pozatem — siła kup­
czą ludności.

Ten monopol, tak wytykany Har- 
rimanowi, a tak niezbędny w uporząd­
kowanej gospodarce energetycznej, 
jest tylko monopolem pozornym. Że­
by go osiągnąć rzeczywiście trzeba 
wprzód stoczyć silną walkę konkuren­
cyjną z własną wytwórczością prądu 
przez przemysł, bo monopol elektrycz­
ny, to nie zapałczany ani tytoniowy, 
gdzieby samemu nie było wolno produ­
kować. A przecież są przemysły, któ­
re są w stanie wytwarzać sobie prąd 
bardzo tanio. Dla młynów, nawet ma­
łych, niema mowy o cenie wyższej nad 
14 do 15 groszy. Przemysł elektroche­
miczny wymaga cen 4 a nawet 3 gr. 
za KW-godzinę. Elektryfikacja w wiel­
kim stylu musi wszystkie te przemy­
sły wchłonąć, bo na nich opiera swo­
ją egzystencję, bo więcej może zarobić 
na 100 miljonach KW-godzin dostar­
czanych np. do fabryki w Mościcach, 
zarabiając na jednej KW-godzinie 1/4 
grosza, aniżeli na 100 tysiącach KW - 
godzin dostarczan}?ch np. dla Leżajska 
po 90 groszy. W tym wypadku do o- 
ceny wartości oferty Harrimana nie 
jest miarodajne, po czemu on według 
uprawnienia ma prawo w najgorszym 
razie prąd dostarczać, ale po czemu on 
go wogóle jest w stanie dostarczyć, 
przyciśnięty do muru konkurencją. A 
tu każdy fachowiec, rozumiejący dość 
zawiły problem kalkulacji elektrycznej 
sprawdzi, że możliwości są bardzo dale­
kie i sięgają poniżej 3 groszy za KW - 
godzinę.

Co do miast, w których cenę prądu 
reguluje siła kupczą ludności, to może 
będzie nie po kupiecku mówić o tem 
wobec przedstawicieli Harrimana, ale 
muszę sobie raczej zadać pytanie, czy 
Harriman nic przecenił naszych stosun­
ków i nie przeliczył się co do ceny, po 
jakiej będzie musiał prąd sprzedawać, 
aby każdy wieśniak i każdy biedak na 
przedmieściu był w stanie go sobie ku­
pić? Przecież powszechna elektryfika­
cja i znaczne wkłady jakich ona w y­
maga, mogą się dopiero wtedy opłacić, 
gdy nastanie okres, w którym w każ­
dym domu zaprowadzone zostanie 
światło elektryczne i niemal w każdym 
warsztacie motor elektryczny. To 
wszystko przy naszej biedzie, trzeba 
będzie chyba finansować, kredytować 
i co najważniejsze — zainkasować za 
to należność. Wszystko w interesie po­
większenia zbytu prądu, od którego 
całe powodzenie zależy.

Na obszarze koncesji Harrimana 
istnieje _ ogółem 221 miast, z których 
1 13  posiada już własne elektrownie. Te 
ostatnie kupować będą prąd hurtownie, 
o ile Harriman sprzeda im prąd po ce­
nie konkurencyjnej, która notabene 
będzie musiała byc niższa od własnych 
kosztów wytwarzania o procenty od 
kapitału wyłożonego na własną elek- 

I trownię i koszt amortyzacji unierucho­
mionych maszyn. Chociaż więc cen 
tych nie określa uprawnienie, to jednak 
z treści uprawnienia Harrimana wyni­
ka, że nie mogą one być wyższe niż 
(zależnie od odległości i przysługują­

cego realnie rabatu) od 1 1  do 32.4 gr.. 
Jeżeli do zgody o cenę nie dojdzie, to  
miasta te będą dalej wytwarzały dla. 
siebie prąd we własnych elektrowniach. 
Byłbym bardzo rad, jako doradca tech­
niczny miasta Jarosławia, gdyby wła­
sny koszt wytwarzania prądu w Ja ­
rosławiu osiągnął choćby nie zaraz, ale 
do lat dziesięciu powyższą granicę gór­
ną. Niestety jednak nie da się to osią­
gnąć i dlatego to proszę o włączenie 
Jarosławia do obszaru koncesyjnego 
Harrimana.

W pozostałych 108 miastach, gdzie 
elektrowni niema, Harriman ma mieć 
prawo sprzedaży prądu detalicznie po 
cenie, zależnie od odległości, od 70 do 
90 groszy za KW-godzinę z rabatami 
przewidzianemu w uprawnieniu. W 
tych wszystkich miastach razem wzię­
tych jest około 410 tysięcy mieszkań­
ców, a największe z nich ma około 
8.300 mieszkańców. Pytam się, które 
z miast poniżej 10 tysięcy mieszkań­
ców wykaże jakikolwiek zysk z elek­
trowni przy maksymalnej cenie 90 gro­
szy za KW-godzinę? Oczywiście zysk 
racjonalnie, po handlowemu obliczony, 
z uwzględnieniem oprocentowania i u- 
morzenia kapitału oraz amortyzacji u- 
rządzeń. Pierwsze stanowi realny w y­
datek, bo przecież pieniędzy własnych 
miasta przeważnie nie posiadają i mu­
szą płacić raty od pożyczek, dochodzą­
ce wraz z kosztami, jak to miałem spo­
sobność przekonać się z okazji pewnej 
pożyczki w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, do 14.6 proc. Drugie, t. j. od­
pisy na amortyzację w wysokości 4 do 
5 proc., zabezpieczające fundusze na. 
sprawienie nowych urządzeń po zuży­
ciu się dawnych, są konieczne, inaczej 
bowiem, gdy miasta ich nie uwgzlę- 
dniają, wiadomo co się dzieje: gdy sta­
re maszyny trzeba zastąpić lub uzupeł­
nić nowemi — idzie się do Wojewódz­
twa o zatwierdzenie nowej inwestycyj­
nej pożyczki. Przeprowadzałem sam 
takich kalkulacyj bez liku i znam cały 
szereg miast .takich.,,..

Tak w ię c  małe miasta nietylko nie 
zostaną pozbawione przez koncesję 
Harrimana dochodow ze sprzedaży 
prądu, jak to twierdzi Związek Miast 
i jak pozornie mogłoby się zdawać, ale 
przeciwnie, zostaną ustrzeżone od cię­
żkich przesileń finansowych i licznych 
kłopotów. Do tego trzeba dodać, że 
miasta takie nigdy nie byłyby w stanie 
ze swoich skromnych zakładów dostar­
czyć mieszkańcom prądu w nieograni­
czonej ilości, jak to jest możliwe z sie­
ci dalekonośnej, że nigdy nie będą one 
w stanie powołać do życia jakiegokol­
wiek przemysłu na przedmieściach i że 
nigdy tak intensywnie nie są w stanie 
rozwinąć handlowo zbytu prądu, jak 
to jest w stanie uczynić przedsiębior­
stwo prywatne i to amerykańskie.

Jestem za udzieleniem koncesji fir­
mie Harrimana pomimo przeważają­
cych dotychczas głosów za jej odrzu­
ceniem. Naturalnie potrzebne są pe­
wne modyfikacje i poprawki, ale nie 
zasadniczej natury. Nie można uważać 
za słuszne ani połowy argum entów 
przeciwnych, dotychczas przj-tacza- 
nych. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
.walczyc z niemi, to znaczy płynąć 
przeciw wodzie, ale uważam, że woda 
jest tylko niebywale zmącona i że po 
jej uspokojeniu prąd popłynie w prze­
ciwnym kierunku. Nadeszła ostatnia 
chwila i sposobność, abyśmy przez e- 
lektryfikację usprawnili nasz przemysł 
i uczynili go zdolnym do walki konku­
rencyjnej z zelektryfikowaną zagrani­
cą. Sami o własnych siłach nie prędka 
dokonalibyśmy tego zadania. Zbadanie 
pochodzenia i międzynarodowych ko- 
ligacyj kontrahenta pozostawmy z ca- 
łem zaufaniem Rządowi, który nie był­
by rządem, gdyby miał nie wiedzieć, 
z kim ma do czynienia. A  skompliko­
wanego zagadnienia obrony Państwa 
nie poruszajmy lepiej w dyskusji pu­
blicznej, bo mało kto zna się na niem, 
a łacno mogłoby się pokazać po roz­
prawie w najwyższej kompetentnej in­
stancji, iż to co Rząd zamierza zrobić, 
musi byc zrobione właśnie w dobrze 
zrozumianym interesie obrony Pań­
stwa".
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M ądry sędzia.Kronika
»W YST A W A  JE S T  CUD EM  Ż Y C IA  

EK O N O M ICZN EG O  POLSKI«.

Prasa finladzka bardzo żywo inte­
resuje się Powszechną Wystawą Kra­
jową. Ostatnio w »Helsingin Sano- 
mat« znajdujemy znamienny artykuł 
pióra redaktora E. Kivijarwi, który 
bawił z wycieczką dziennikarzy fiń­
skich w Poznaniu. W artykule tym 
czytamy m. in .:

»Wystawa jest cudem życia eko­
nomicznego Polski, zorganizowanym 
dla uczczenia 10-lecia niepodległości. 
Widzi się osiągnięte rezultaty możli­
wości na przyszłość oraz cel pracy. 
Cel zamierzony został wspaniale osią­
gnięty, postęp w latach dziesięciu bije 
w oczy. We wszystkich dziedzinach 
widać rezultaty pracy. Z  początku na­
leżało wszystko stworzyć, tembardziej 
więc to, co osiągnięto, jest imponu­
jące. Prawda, że Polska posiada ol­
brzymie bagactwa naturalne, które 
eksploatuje się systematycznie, uwzglę­
dniając przyszłe potrzeby. Dlatego też 
to, co pokazuje się zwiedzającemu, 
jest ogromne. Jeśli życie polityczne i 
socjalne umocni się, Polska będzie mo­
gła się rozwijać ekonomicznie w spo­
sób olbrzymi. Polacy przywiązują 
wieiką wagę do tej Wystawy, która 
— słusznie — jest ich dumą narodo­
wą*.

Z A IN TER ESO W A N IE Z A G R A ­
N IC Y .

Zainteresowanie zagranicy Polską 
2 racji P. W. K. potęguje się z dnia na 
dzień. Dowodem tego jest przede- 
wszystkiem przyjazd licznych wycie­
czek zagranicznych do Poznania i

2  ch w iią , gdy prof. Stormer zwró­
cił po raz pierwszy uwagę świata na­
ukowego na dookpłabieżenie iskrowe 
echa, ■wywołujące wrażenie, jakoby 
nadchodziło z oddalonych przestrzeni 
'wszechświata, utopiści wszelkiego ro­
dzaju popuścili cugle swej wyobraźni 
o możności porozumienia się zapomo- 
cą radja z mieszkańcami planet. Osta­
tnie badania wykazały, że pomimio ca­
łej fantastycznoścj tych pomysłów, 
myśl sama nie jest -pozbawiona rze­
czowych podstaw. Stwierdzono bo­
wiem naukowio, iż jest możebne, sto­
sując krótkie fale, przełamać atmosfe­
rę, otaczającą ziemię. Przesłanka ta nie 
sprawia wielkiego wrażenia, posiada 
jednak poważną doniosłość. Poprze­
dnio miano przekonanie, że wyższe 
Warstwy powietrza, nasycone elektry­
cznością, zatrzymują sygnały radjo- 
Wc, wysyłane w przestworza.

Gdy prof. Stormer otrzymał pierw­
sze echo radjowe z przestworzy, zbu­
dziło się pytanie, czy nie są to zwy­
kłe, dookołabieżne fale, które powró­
ciły do stacji odbiorczej. Wyjaśnienia 
■tego zagadnienia nie dało na siebie 
długo czekać.

Wobec rozwijanej obecnie przez 
dr. Vacheta propagandy kultu nago­
ści w Bełgji, w kwestji powyższej w y­
powiedział się imieniem reprezento­
wanych przez się stowarzyszeń prezes 
belgijskiego Związku lekarzy św. Łu­
kasza, będący równocześnie prezesem 
Ligi obrony moralności publicznej.

Chociaż znaczenie zdrowotne dzia­
łania promieni słonecznych i powietrza 
na ciało ludzkie jest uznane przez 
Wszystkich lekarzy, to jednak wpro­
wadzenie w życie takiej metody hy- 
gjenicznej, któraby starała się o roz- 
krzewienie kultu nagości, byłoby rów­
noznaczne z zaprzeczeniem wszelkiego 
Postępu i cywilizacji. Propagowanie 
nawrotu do trybu życia ludzi pierwot­
nych bez względu na osiągnięty w cią- 
Su stuleci postęp, jest błędnem za- [

P. W. K.
większych ośrodków kraju, a następ­
nie fakt, że wszystkie europejskie biu­
ra turystyczne domagają się coraz 
częściej informacyj, związanych z ko­
sztami wyjazdu do Polski, oraz przy­
syłanie zapotrzebowań na broszury 
turystyczne po kraju. W związku z 
tem wydział propagandy P. W K. in­
formuje, że pierwszy nakład broszury, 
propagando-turystycznej został całko­
wicie wyczerpany, i musiano przystą­
pić do wydania drugiego nakładu. 
Przedstawiciele P. W. K . zagranicą 
tłumaczą objaw wzmożonego zainte­
resowania się turystów zagranicznych 
Polską dwoma względami, a miano­
wicie: należycie przeprowadzoną pro­
pagandę oraz faktem, że koszta, zwią­
zane z wyjazdem do Polski, w porów­
naniu z wycieczkami turystycznemi 
do innych krajów, są minimalne. Na 
dowód przytaczamy fakt, że pobyt 
jednej osoby w Szwecji kosztuje dzien­
nie fr. 25.— podczas, gdy pobyt w 
Polsce wynosi zaledwie fr. 16.—, a z 
przejazdem — fr. 18.—. Przedstawi­
ciele P. W. K. zagranicą informują 
pozatem, że ruch wycieczkowy do 
Polski pozbawiony jest wszelkiej sztu­
czności i stał się tem, co jest normal­
ne i oparte na zdrowych podstawach. 
Turysta zagraniczny po przeprowa­
dzeniu kalkulacji z ołówkiem w ręku, 
przekonywuje się, żc wszystko prze­
mawia za tem, żeby wyjechać do Pol­
ski, bo tam jest pięknie i tanio.

W niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 
9-ej rano przyjechała do Poznania 
wycieczka nauczycieli i uczniów pol­
skich szkół powszechnych z Dynebur- 

| ga w liczbie 28 osób.

Prof. Stormer wraz z asystentem 
swoim obliczyli z całą dokładnością 
czas, jaki upływa pomiędzy nadaniem 
sygnału, a jego powrotem i okazało 
się bez żadnej wątpliwości, gdyż szyb­
kość rozchodzących się fal jest ustalo­
na, iż ecląo sygnałów przybywa z od­
ległości wielu miljonów kilometrów.

Specjalista w sych sprawach, prof. 
dr. Watson Watt, zakomunikował 
w tych dniach w Londynie o najnow- 
szern swem doświadczeniu, jakie prze­
prowadzili w angielskiej cłjookołabież- 
nej stacji iskrowej, nad echem z prze­
stworza. Otóż okazało się, na podsta­
wie ścisłych obliczeń różnicy czasu 
pomiędzy nądaniem a otrzymaniem 
sygnałów, iż w wielu przypadkach 
powracają one odbite io|d powierzchni 
księżyca.

Byłyby to więc pierwsze autenty­
czne depesze z księżyca, chociaż nie 
w tem znaczeniu, jak to rozumują 
współcześni utopiści. W każdym ra­
zie, dokonane doświadczenia stwier­
dzają wysoką zd,olność penetracyjną 
radjotechniki i otwierają szerokie po­
le możliwości do poznania bliżej świa­
ta planetarnego.

równo z punktu widzenia psycholo- 
gji, jak i hygjeny.

Poczucie wstydu, które leży w na­
turze człowieka, stanowi właśnie ten 
olbrzymi postęp. Kult nagości spędza 
w sposób radykalny uczucie wstydu 
z czoła. Twierdzić, wbrew doświad­
czeniom, że zanik odzieży będzie zna­
komitym środkiem, który wypleni 
całkowicie pożądliwość, znaczy nie 
znać natury ludzkiej.

Zatracenie wstydu byłoby najpo­
ważniejszą szkodą, wyrządzoną ludz­
kości, a wychowawcze skutki kultu 
nagości okazałyby się wprost choro­
bliwemu Kult nagości to panowanie 
cielesnego i zwierzęcego życia, co, cał­
kiem naturalnie, zgodnie z prawami 
psychologji, musi prowadzić do roz­
budzenia seksualizmu.

Y /  jednem z prowincjonalnych 
miasteczek Francji rozegrał się za­
bawny epizod w miejscowym sądzie, 
dowodzący doskonałej znajomości psy­
chiki chłopa przez sędziego.

Pewnego ranka zgłosił się do niego 
gospodarz z pobliskiej wioski ze skar­
gą, iż któryś z jego sąsiadów skradł 
mu w nocy ul z pszczołami.

Sędzia, pomyślawszy chwilę, ka­
zał mu się stawić nazajutrz, zalecając 
przyprowadzić ze sobą i swych sąsia­
dów. Pokrzywdzony spełnił polecenie. 
Sędzia, ujrzawszy go w otoczeniu li-

Memorjał przemysłowców w spra­
wie paszportów zagranicznych ulgo­
wych. Zrzeszenie Związków Przemy­
słowych Zachodniej i Południowej 
Polski wniosło do władz centralnych 
memorjał o liberalizację przepisów, 
dotyczących wydawania paszportów 
ulgowych w sprawach przemysło­
wych i handlowych oraz wprowadze­
nie w tej dziedzinie następujących no­
wych zasad:

1. Paszporty roczne, wielokrotne 
ulgowe w sprawach przemysłowych 
i handlowych mają być wydawane 
kilku urzędnikom lub właścicielom 
tego samego przedsiębiorstwa bez o- 
graniczeń.

2. Paszporty ulgowe przemysłowe 
i handlowe na jednorazowy . wyjazd 
wydaje się z ważnością 3-miesięczną.

3. Upoważnieni do wydawania pa­
szportów ulgowych przemysłowych i 
handlowych są władze administracyj­
ne I instancji bez specjalnego zezwo­
lenia Województwa, a zaświadczenia­
mi Izb Przemysł.-Handlowych.

4. Dla oficerów rezerwowych nie- 
pótrzebnem jest zezwolenie D. O. K. 
lecz wystarczy zezwolenie P. K. U., 
które winno być wydane bez trudno­
ści., o ile termin ważności paszportu

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieizcza-

my na stronie 3-ciej.

*

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , dnia 24 lipca 1929.

Na Giełdzie i poza Giełdą bez transakcji. 
Tendencja nadal utrzymana.
Usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 24 lipca 1929 
Dolary St. Zjedn. 8'88'25 8*90*85 8*86*50
Franki franc. 34*88*50 34*97 34*80
Belgia 123*98*00 124*29*00 123*67*00
Holandia! 357*83*00 358*30 356'93
Kopenhaga 237*61'00 238'21*00 237*01*00
Londyn 43*28*75 43*39*50 43*19*00
Nowy Jork 8*90 8 92 8*88
Paryż 34*95*50 35 04 00 34*97*00
Praga 26*38*50 26*4500 26*32*00
Szwajcaria 171*61*50 172 04 00 171*19*00
Sztokholm 239-1C-00 239 70 00 238 5C'C0
Wiedeń 125*57*00 125*88*00 125*2600
Włochy 46*64*00 46*76*00 46*52*00
5% pożyczka konwersyjna 49*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa —*— 102*50 —*—
pożyczka dolarowa 81*00
dolarówka 64*50 64*50 —’— —*—
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 lipca 1929

Bank Dysk. 126*00 Modrzejów 25*50
Bank Handl. 117*00 Ostrowiec B, 82*50
Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachowice 27*50
Bank dolski 165*50 Syndyk, roi. 10*00
Dąbrowa 91*00 Zieleniewski 121*00
Siła i Światło 125*50 Zawiercie 10*50
Warsz. cuk. 31*00 Borkowski 11*00
Węgiel 67*00 Bank Małop. 27*0#
Cegielski 36*50 Siersza d. 29*50
Lilpep Ran 33*75 Rudzki 39*50
Bank Zachód. 75*00 Spirytus 27*25
Firlej 51*00 Wysoka 235*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 22 Hpca 1929

Berlin 168*09 Czerniowce 50*15
Budapeszt 123*18*00 Austr. kol. p. 32*50 
Bukareszt 4*19*35 Goleszów 0* 75

cznej gromady, krzyknął nań ostro: 
»Ah, ty prostaku! Pocóżeś tylu ludzi 
trudził bezpotrzebnie! Czyś ty oślepł, 
żeś nie spostrzegł pszczół, co obsiadły 
kapelusz twego wczorajszego złodzie­
ja, — patrz — aż dotychczas na nim 
kilka z nich pozostało«?

Gdy tylko sędzia wypowiedział 
te słowa, jeden z obecnych chłopów 
chwycił za swoje nakrycie głowy i 
tem się zdradził, wobec czego był u- 
karany za kradzież i musiał pokrzyw­
dzonemu zwrócić nieprawnie zabra­
ną własność.

nie schodzi się z terminem ćwiczeń 
danego oficera rezerwy.

5. Paszporty przemysłowe i han­
dlowe wystawia się z reguły z waż­
nością »na wszystkie kraje Europy z 
wyjątkiem Sowietów i Litwy« — bez 
specyfikacji krajów.

Zainteresowanie rynkiem polskim* 
we Włoszech. Rzymska »Tribuna« 
zamieszcza obszerny komunikat o 
zniżce ceł przywozowych na niepro- 
dukowane w Polsce maszyny i części 
maszyn w wysokpści 25% z uzależ­
nieniem od zgody Ministerstwa Skar­
bu. Sprawa ta interesuje specjalnie 
sfery włosk.iph producentów maszyn, 
poszukujących nowe rynki zbytu.

Odkrycie pokładów cynku i żela­
za w Szwecji. W  Szwecji północnej, a 
mianowicie w okręgu Granstraesk od­
kryto znaczne pokłady rudy żelaznej. 
Pokłady te wydają się sięgać znacznej 
głębokości, nie zostały jednak jeszcze 
zbadane naukowo. Pozatem wpobłiżu 
granicy norweskiej natrafiono na bo­
gate pokłady rudy cynkowej, zawie­
rającej około 15 proc. tego metalu.

Kopenhaga 188*85 Cement 117*25
Londyn 34*39*05 Browary 40*05
Medjolan 37*07*75 Alpiny 39*90
N. Jork 708*75 Berg u. Hnt. 888*50
Paryż 27*75*75 Poldi Hutten 196 00
Praga 20*96*75 Prager Eisen 412*00
Warszawa 79*44*72 Rima 113*0#
Zurych 136*29*00 Skoda 374*75
Renta majowa 0*904 Siersza 13 50
Renta lutowa 0*090 Silesia 7*50
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 75*00
Bankverein 22*05 Apollo 120*06
Bodenkredit 100*20 Fanto 4*06
Krcditanstalt 52*09 Karpaty 8*05
Hipoteczny 81*75 Galicja 49 25
Kompas 15*30 Nafta 28*(0
Landerbank 25*20 Schodnica 10*10
Unionbank —*— Rakszawa —*—
Kolej półn. 10*88*00 Bank Małop. 13 00

GIEŁDA KRAKOWSKA. .,V * ; j.
Kraków, dnia 22 lipca 1929

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 7C*C0
B. Polski 160*00 Parowozy 22*00
Zieleniewski 118*00 Chodorów 175*0#
Piasecki 11*50 Niemo je wski 27*50
Tohan 10*50 Chybie 48*00

GIEŁDA ZURYCHSKA. Y

Zurych, dnia 24 lipca 1929

Paryż 20*36*75 Berlin 123*91*C0
Londyn 25*22*08 Wiedeń 73*23 CO
Nowy Jork 5*19*70*00 Praga 15*38 75
Włochy 27*18*75 Warszawa 58*30*00

GIEŁDA LONDYŃSKA. 1
Londyn, dnia 24 lipca 1929

N. Jork 4*85*37 Niemcy *20*35*08
Holandia 12*09*75 Szwajcarja 25*22*50
Francja 123*85 Pragi 164C 0 00
Bclgja 34*91*08 Wiedeń 3445*00
Włochy 92*79*00 Warszawa 43*26

GIEŁDA PARYSKA. i
Paryż, dnia 24 lipca 1929 

Londyn I23*85*U0 Helandja 10*23*75
N. Jork 25*51*50 Praga 75*70
Włochy 133*40 Niemcy 608*25*00
Szwajcarja 490*75*00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M ARCELI SZA RO TA .

Radjowe możliwości.

Zwalczanie szkodliwej propagandy.

SPRAWY GOSPODARCZE.

G i e ł d y .
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N i III. 105/29. Wezwanie. Karolowi Idziń- 
skiemu z Szerszeniowiec zaginął weksel na 60 
doi. amer., akceptowany przez Karola Idziń- 
skiego i Adelę Letzową, płatny 23 maja 1929. 
W zywa się posiadacza zaginionego weksla, aby 
w przeciągu dni 60 od dnia ogłoszenia tutej­
szemu Sądowi tenże weksel okazał. 5828

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 1 1  lipca 1929.

Nc. II. 7/29. Umorzenie wekslu. Na 
wniosek firm y „Łódzkie Tow arzystw o H an­
dlowe Abraham Weisberg i Ska“  w Łodzi, 
wdraża się postępowanie celem umorzenia 
wekslu na 258 zl. opiewającego, wystawionego 
dnia 9 listopada 1927 przez Marję Mazurkie­
wicz w Bieczu na zlecenie Mosesa Fausta w 
Łodzi z żyrem Chiela Faitlewicza i z żyrem 
Szymona Goldberga obu w Łodzi płatnego 25 
lutego 1928. W zywa się posiadacza tego wekslu 
ażcb)' w przeciągu dni 60-ciu to jest do dnia 
23 września 1929 weksel ten tutejszemu Są­
dowi przedłoży!, w przeciwnym bowiem ra­
zie po bezskutecznym upływie tego czasokre­
su weksel ten będzie uznanym za umorzony.

Sąd grodzki, Oddział II.
Biecz, 2 marca 1929. 6006

F I R M Y .
Firm. 515,29. C. V III. 388. Wpis rozwią­

zania i likwidacji spółki. Do rejestru wpisano 
dnia, 27 marca 1929. Brzmienie i siedziba fir­
m y: „Polpap" Spółka z ogr. odp. we Lwowie. 
Rozwiązanie i likwidacja: Uchwałą Walnego
Zgromadzenia spólników z 29 grudnia 1928 
Lren. 1905 skonstatowano żc spółka rozwią­
zała się wskutek upływu czasu z dniem 30 
czerwca 1928. Likwidatoram i ustanowiono za­
wiadowców Adolfa Hólzla we Lwowie ul. W a­
towa 29, oraz Samuela Baracha we Lwowie,

Kamińskiego 5. którzy będą podpisywać 
firmę w ten sposób, że pod brzmieniem firm y 
wypisanem wydrukowanem  lub wyciśniętem 
pieczęcią z dodatkiem „w  likw idacji" umiesz­
czą łącznie swoje podpisy. 5785
Sąd okręgowy cywiln)' j. handl. W ydział IV. 
^  Lwów, 17  marca 1929.

Firm. 1710/2S. C. V III. 4S0. Zmiany do­
tyczące firm y spółki. Do rejestru wpisano 
■dnia 26 października 1928. Siedziba firm y: 
Lwów, ul. Janowska 24. Brzmienie firm y: 
„Industria" Handlowa i przemysłowa spółka 
z ogr. odp. Zm iany: Uchwalą Walnego Zgro­
madzenia z dnia 18 września 1928 Lrep. 783 
zmieniono ustępy III. i X III. kontraktu w 
sposób, jak w załączniku do aktów złożonym. 
Kapitał zakładowy spółki wynosi 30.000 zł. 
pełno wpłacony. Zawiadowcą ustanowiony zo­
stał Aron Samuel 2-ga im. Śternbach, przem y­
słowiec we Lwowie, ul. Rappaporta 3 1.
Sąd okręgowy cyw ilny j. handl. W ydział IV .

Lwów, 3 października 1928. 5786

Firm. 886/29. C  I X - 58. Wpis firm y spół­
ki. I)o rejestru wpisano dnia 15 maja 1929. 
Siedziba firm y: Lwów Słowackiego 5. Brzm ie­
nie firm y: Agroplon. spółka handlowa z ogr. 
odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel zie­
miopłodami i tłuszczami wszelkiego rodzaju 
oraz ich produkcja i przeróbka. Czas trwania: 
nieograniczony. Rodzaj spółki: Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością oparta na kon­
trakcie zdziałanym we formie aktu notarjał- 
nego z daty Lw ów  18 kwietnia 1929 Lrep. 
3002. Kapitał zakładowy spółki: wynosi 21.000 
zł. i został w całości wpłacony. Zawiadow cy:
1) Izak Baum wc Lw ow ie, ul. Żółkiewska 169,
2) Bronisław Hescheles we Lwowie, ul. H o ff­
mana 7. Oświadczenie woli za spółkę składa 
każdy zawiadowca samoistnie. Podpisy za 
spółkę uskuteczniane będą w ten sposób, że 
pod brzmieniem firm y wypisanem, w ydruko­
wanem lub wyciśniętem stampilją, którykol­
wiek zawiadowca położy swój podpis. 5788

Sąd okręgowy W ydział IV . j. handl.
Lw ów , i o ma'a 1929.

Firm. 679/29. Sp. III. 15S. Zmiany^ do­
tyczące firm y spółki. Do rejestru wpisano 
dnia 20 kwietnia 1929. Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie firm y: Kolej lokalna Delatyn Ko- 
Łom yja-Stefanówka. Zm iany: według bilan­
su otwarcia w złotych na dzień i/T. 1925 
przyjętego uchwałą Walnego Zgromadzenia 

akcjonarjuszy z dnia 28/2 1927 ogłoszono w 
„M onitorze Polskim " z 28 czerwca 1928 N r. 
147 kapitał akcyjny ustalony został na kw o­
tę 3,238.200 złotych i podzielony na 7.710  
sztuk akcyj zakładowych po 420 złotych na 
okaziciela opiewających. Statut zmieniono w 
brzmieniu protokołu dołączonego do zbioru 
dokumentów. 5801

Sąd okręgowy j. handl. W ydział IV.
Lwów, 13 kw,^tnia 1929.

Firm . 254/29. B. II. 146. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki już wpisanej. Do rejestru w pi­
sano dnia 5 marca 1929. Brzmienie firm y: 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Spółka 
Akcyjna Oddział Lwowski. Siedziba firm y: 
Zakładu głównego Poznań, Oddziału Lw ów . 
Zm iany: W ykreśla się prokurę Tomasza Uz- 
bankowskiego.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 18 lutego 1929. 5783

Firm. 52S/29. C. IX . 52. Wpis firm y spół­
ki. Do rejestru wpisano dnia 1 1  kwietnia 1929. 
Siedziba firm y: Lwów ui. Janowska 4. Brzmie­
nie firm y: „Fiducja Powierniczo-rewizyjna
Spółka z ogr. odpow. we Lw ow ie". Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Wszelkie prace wchodzące 
w zakres księgowości a w szczegóindści orga­
nizacja biur, obliczanie kosztów własnych 1 
rentowności, statystyka, rewizja powierzonych 
ksiąg handlowych i bilansów, stały i czasowy 
nadzór nad księgowością oraz zakładanie i pro­
wadzenie prawidłowych ksiąg handlowych dla 
przedsiębiorstwa wszelkiego rodzaju. Czas 
trwania: Nieograniczony. Rodzaj Spółki: Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością oparta na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu notar- 
jalnego z daty Lw ów  7 III. 192S Lrep. 1116 8 0  
i z dnia 12  marca 1929 Lrep. 1117 2 9 . Kapitał 
zakładowy spółki wynosi 20.000 zł. i został 
w 1/4 części wpłacony. Zawiadowcy Mr. praw 
Dawid Scheer, biegły rewident spółek akcyj­
nych, ul. Tarnowskiego 28. Firmę przedsię­
biorstwa podpisywać będzie Mr. Dawid Scheer 
w ten sposób, żc pod wypisanem, w ydrukow a­
nem lub stemplem wyciśniętem brzmieniem 
firm y umieści swój podpis. 57^7
Sąd okręgowy cyw ilny j. handl. W ydział IV.

Lwów, 19 marca 1929.

Firm. 215/29. C. V III. 490. Zmiany doty­
czące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpasano dnia 24 lutego 1929. Brzmienie fir­
m y: „E ka“  Fabr}/ka akumulatorów Spółka z 
ogr. odp. Siedziba firm y: Lwów. Zm iany: Na 
przedstawienie Prokuratorji Generalnej Rzp. 
Oddział wc Lwowie z dnia 1 grudnia 1928 
zmieniono art. X I. kontraktu spółki jak w za­
łączniku do aktów. 5789

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 8 lutego 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 3476/28/12. Edykt. Dnia 26 września 

1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro N r. 6 II. p. licytacja: 1/3 
części realności obj. whl. 52 ks. gr. gm. kat. 
Bełejów stanowiącej grunta orne i kośne o 
łącznym obszarze 6 ha 46 a 91 m. kw. wraz 
z domem mieszkalnym i budynkiem gospodar­
czym. Wartość szacunkowa 4064 zł. 60 gr. 
Najniższa oferta 2710  zł. Prawa, któreby tę 
licytację czyniły niedopuszczalną, zgłosić na­
leży w podpisanym Sądzie najpóźniej na ter­
minie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji gdyż w przeciwnym razie nie mogłyby 
one być więcej dochodzone przeciw nabywcy 
w dobrej wierze. Zresztą odsyła się do edyk- 
tu licytacyjnego na tablicy sądowej w yłożo­
nego. 6012

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, 26 czerwca 1929.

E. 536/29/5. Edykt licytacyjn}'. Dnia 21 
sierpnia 1929 o godz. 10 odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro N r. i i /I licytacja fizycznie w y­
dzielonej zachodniej połowy parceli gruntowej 
lkat. 736/2 gm. kat. Uwisła, w niwie „O d ma- 
zurów ki", w granicach wschód Suglówki, za­
chód i południe pastwisko gminne, północ Ja ­
kim H rycyszyn. W artość szacunkowa 470 zł., 
najniższa oferta 312  zł. Protokół oszacowania, 
warunki licytacyjne i inne dokumenta przej­
rzeć tnożna w sekrctarjacie O. II. 6032

Sąd grodzki, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 30 czerwca 1929.

E. 469/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
sierpnia 1929 godz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie S. 10  licytacja 7/16 części whl. 1084 
Mielnica: pb. 198/1 z budynkami, pgr. 159/1 
ogród, na niej 19 drzew materjałowch i 15 
drzew owocowych. W artość szacunkowa 747.99 
zł., najniższa eferta 498.66 zł. 3/8 części whł. 
896 Mielnica: pgr. 13 5 1/ 1  rola, pgr. 2098/1 
rola, pgr. 2097/2 rola, pgr. 2096/1 łąka, na 
nich 8 wierzb. W artość szacunkowa 808.50 zł., 
najniższa oferta 539 zł., 1/2 whl. 1773 Miel­
nica: pgr. 870/1 rola. Wartość szacunkowa 
553 zł., najniższa oferta 368 zł. 67 gr. 3/4 
whl. 17 14  Mielnica: pgr. 1490 rola. Wartość 
szacunkowa 975 zł., najniższa oferta 650 zł. 
Takie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w Są­
dzie na wyznaczonym terminie licytacyjnym  
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m iałyby już znaczenia. Z  resztą odsyła się do 
edyktu na tablicy sądowej. 6033

Sąd grodzki, Oddział I.
Mielnica, dnia 2 lipca 1929.

E. 1661/29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
sierpnia 1929 godz. 9 odbędzie się w tut. Są­
dzie S. io  licytacja: 1/4 części realności whl.
1982 „ N “  Mielnica: pb. 299 na niej młyn 
ropny o 2 walcach i 1 kamieniu, pb. 302 
i pb. 535 o pow. 26 a 90 m kw., pgr. 348,
349» 3 5°> 3 5 1 > 352 > 353.  3S4.  *55.  36 L  367/2 
ogród o pow. łącznej 1 ha 56 a 80 m kw. 
W artość szacunkowa 17.035 zł. 22 gr., najniż­
sza oferta 8.512 zł. 61 gr. — i 1/2 whl.
1983 „ N “  Mielnica: pb. 298 o pow. 10 1  61 m 
kw., pgr. 357 i 358 ogród łącznego obszaru 
19 a 71 m kw. W artość szacunkowa 13 .0 11 zł. 
15  gr., najniższa oferta 6.505 zł. 54 gr. Takie 
prawa, wobec których niniejsza licytacja b y­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w Sądzie 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej neiruchomości nie miały­

by już znaczenia. Z resztą odsyła się do edyktu 
na tablicy sądowej. 6034

Sąd grodzki, Oddział I.
Mielnica, dnia 1 lipca 1929.

E. 4244/28/8. Edykt licytacyjny. Na w nio­
sek T-w a wzaj. Ubezpieczeń „D nister" we 
Lwowie odbędzie się 12 sierpnia 1929 o godz. 
9-tej w biurze 8 tut. Sądu na zasadzie praw o­
mocnie ustalonych warunków licytacyjnych 
licytacja następujących nieruchomości: Nie-
wydziełona połowa domu mieszkalnego o 4 
ubikacjach, stodoły, stajni, piwnicy murowa­
nej, szpichlerza i niew. połowa ogrodu i stu­
dni, co wszystko razem odpowiada połowic 
realności whl. 16SS i obecnie do dłużnika na­
leżącej połowie rcałn. whl. 16S7 gm. W oj- 
niłów, jedną całość stanowiącej, w  drugiej .po­
łowie żony egzekuta Rozalji M okrvckiej 
własnej. W artość szacunkowa 2452 zł., najniż­
sza oferta, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 
1634 zł. 67 gr. Urząd ks. gr. zanotuje w y­
znaczenie terminu licytacyjnego. Wewanie do 
wierzycieli o zgłoszenie wierzytelności jak za- 
łączka.

Sąd grodzki, Oddział I.
Kałusz, dnia 13 czerwca 1929. 6049

E. 51/28/9. Edykt licytac>'jny. Na żąda­
nie Władysława i Anny Pokwapińskich, w ła­
ścicieli dóbr w Tarnawie górnej odbędzie się 
dnia 27 sierpnia 1929 o godz. 10 przedpołu­
dniem w biurze N r. 12 Sądu niżej wym ienio­
nego licytacja poszukiwawczych pól naftowych 
w gminie Tarnawa górna objętych whl. 178 1, 
17S2, 1783, 1784, 1785, 1786, 1787, 1788, 17S9, 
1790, 179 1, 1792, 1793 księgi naftowej przy 
Sądzie okręgowym w Sanoku prowadzonej. 
Pola te ocenione zostały na kwotę 1883 zł. 
a najniższa oferta wynosi 627 zł. 66 gr., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Bliższe szczegóły, odnoszące się do tych pól 
naftowych może każdy mający chęć kupna 
przejrzeć w godzinach urzędowych w sekreta- 
rjacic poniżej wymienionego Sądu. 6044

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 13 czerwca 1929.

E. 102/28/10. Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Jakóba Silbcrmana, kupca w Rym anowie 
odbędzie się dnia 28 sierpnia 1929 o godz. 10 
przedpołudniem w Sądzie niżej wymienionym 
w biurze N r. 12 licytacja pó! naftowych w 
gminie kat. Trześniów objętych whl- 1265, 
1266, 1270, 12 7 1, 1272, 1273, 1274 i 1288
kg. naftowej przy Sądzie okręgowym  w Sa­
noku prowadzonych. Na polu naftowem obję- 
tem łwh. 1269 znajduje się rozpoczęta kopal­
nia, jednakże opuszczona od dłuższego czasu. 
Pola naftowe wraz z przynalcżnościami bliżej 
w. protokole oszacowania wyszczególnione, o- 
ccnione zostały na kwotę 28781 zł. 35 gr., za . 
czcm najniższa oferta wynosi 9593 zł. 78 gr., 
poniżej której sprzedaż nic przyjdzie do 
skutku. Bliższe szczegóły, odnoszące się do 
tych pól naftowych może każdy mający chęć 
kupna przejrzeć w godzinach urzędowych w 
sekrctarjacie poniżej wymienionego Sądu.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 10 czerwca 1929. 6045

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 59, 60, 61/29/50. W sprawie ugodowej 

Karola Larskiego, Lwów, Sakramentek 30, 
Inż. Konrada Lisowskiego, Lwów, Niem cewi­
cza 48, Zygm unta Wittelsa, Lwów, Klepa- 
rowska 7a, odracza się audjencję na dzień 26 
lipca 1929 godz. 10 przedpołudniem, biuro 
N r. 18. 6023

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 23 lipca 1929.

Sa 37/29/3. Edykt ugodowy. Otwarto po­
stępowanie ugodowe do majątku Izraela Freun- 
da w Brzozowie. Komisarzem ugodowym 
s. s. o. M iron Bugiera. Zarządcą ugodowym 
Jakób Beizem w Brzozow ie.'  Audjcncja ugo­
dowa w tut. Sądzie biuro N r. 12 dnia 1 sier­
pnia 1929 godz. 10 przedpoł. 6024

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, dnia 13 lipca 1929.

S a. 32/29. W  sprawie postępowania ukła­
dowego dłużnika Jakóba Kohla, kupca w  Z ło­
czowie na odbytej 4 bm. audjencji układowej 
zmienił dłużnik warunki układowe o tyle, że 
na zaspokojenie swoich wierzytelności wraz 
z należytościami ubocznemi ofiaruje obecnie 
wierzycielom 35 procent ich wierzytelności z 
odsetkami i kosztami płatne w ciągu dwu lat 
pociąwszy od dnia prawomocności uchwały 
zatwierdzającej ugodę, w 8 równych ratach 
kw artalnych. Podając powyższą zmianę wa­
runków  do wiadomości wierzycieli wyznacza 
się ponowną audjencję układową na dzeń 8 
sierpnia 1929 godz. 9 w Sądzie okręgowym 
Złoczów. 5990

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 lipca 1929.

Sa. 50/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Eustache- 

- go Kotowicza, krawca w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaworski s. o. w Rzeszo­
wie. Zarządca ugodowy dr. Stanisław Friihling 
adwokat w Rzeszowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 47 
I. p. dnia 4 września 1929 o godz. 9 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 2 
września 1929. 6010

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Rzeszów, 20 lipca 1929.

Nr. 169 
 .........................  .ul

Sa. 8/29. Edykt ugodowy, Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Mendla Markscheida, kupca w Kołom yji uli­
ca Piłsudskiego. Komisarz ugodowe sędzia o- 
kręgowy Tym kiewicz. Zarządca ugodowy dr. 
Pordes adwokat Kołom yja. Audjenci.i dc za­
warcia ugody w tymże Sądzie biuro 73 dnia 
6 września 1929 godzina 10 rano. Czasokres 
zgłoszeń do 31 sierpnia 1929. 6209

Sąd okręgowy.
Kołom yja, iS lipca 1929.

Sa. 52/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Tauby 
Morel handlującej w Tarnowie Rynek 7. 
Komisarz ugodowy Władysław Kapa sędzia o- 
kręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy E- 
froim  Spitzer urzędnik w Tarnowie, Krakow ­
ska 63. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 29 lipca 
1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 27 lipca 
i 929- 6005

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 22 września 1929.

Sa. 66/29. Sprawa ugodowa do majątku 
Alojzego Horwatha kupca w Samborze. W 
miejsce ustanowionego uchwałą z dnia 17  
czerwca 1929 Sa. 66/29 zarządej' ugodowego 
Aurełjusza M itry ustanawia się zarządcą Jana 
Teppera dyrektora Składnicy w Samborze.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 9 lipca 1929. 6002

Sa. 44/29. Do majątku dłużnika Józefa Ei- 
delbcrga kupca w Złoczowie niewpisanego do 
rejestru handlowego otwiera się postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się Jarosława Baranowskiego, sędziego Sądu o- 
kręgowego, zrządcą ugodowym zaś dra Ep- 
steina adwokata w Złoczowie. Audjencję ugo­
dową wyznacza się w Sądzie okręgowym  w 
Złoczowie na dzień 8 sierpnia 1929 godzina 
10. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
1 sierpnia 1929 w Sądzie okręgowym  w Z ło­
czowie. 5991

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 lipca 1929.

Sa. 48/29. Do majątku dłużników małżon­
ków  Abrahama Orgia i Chany Orgel ur. puł- 
wer kupców w Toporowie niewpisanych w re­
jestrze handlowym otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy Jarosław Bara­
nowski, sędzia Sądu okręgowego w Złoczowie. 
Zarządca ugodowy dr. W olf Teichman, ad­
wokat w Złoczowie. Audjencja ugodowa 9 
sierpnia 1929 godzina 10 przedpołudniem. Cza 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 2 sierp­
nia 1929 w Sądzie okręgowym w Złoczowie.

Sąd okręgowy. 5 992
Złoczów, 9 lipca 1929.

ZMIANA NAZWISK.
W O JE W O D A  PO LESKI.
L. II. Sc. 5/8.

Brześć n/Bugiem, dnia 6 lipca 1929 r.
O G Ł O S Z E N I E .

Kazimierz Pawłat, urodzony dnia 4 marca 
19O0 r. w W łostowicach, powiatu Puławy, 
syn Józefa i Agnieszki z Borkowskich, wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro­
dowego „Paw łat" na nazwisko „O rlicz-Pa- 
włat“ .

Urząd W ojewódzki w Brześciu n/B. po­
doje powyższą prośbę do powszechnej w ia­
domości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy 2 dnia 24. X. 19 19  r. (Dz. Ust. R . P. 
N r. 88, poz. 478) oraz § 1 rozporządzenia 
Min. Spraw W ewnętrznych z dn. 1 1 .  X . 1928 
roku (Dz. Ust. R . P. N r. 93, poz. 828) wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędu 
W ojew. w Brześciu sprzeciw, który podać na­
leży do tego Urzędu w przeciągu dni 90-ciu, 
od daty niniejszego ogłoszenia, wzgl od daty 
dziennika, w którym  ogłoszenie to opubli­
kowano. 6000

Z A  W O JE W O D Ę:
(—) L. Ziegler 

Naczelnik W ydziału Administracyjnego.

U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I W  T A R N O P O L U .
L. AD . 4967/29.

Tarnopol, dnia 16 lipca 1929.
■ O B W I E S Z C Z E N I E .

Gustaw Marjan 2 im. Spiegelglas, uro­
dzony i zamieszkały w Tarnopolu wniósł pro­
śbę o. zezwolenie na zmianę rodowego nazwi­
ska „Spiegelglas" na nazwisko „Flerion".

Urząd W ojewódzki w Tarnopolu podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 19 19  (Dz. Ust. R . P. 
N r. 88 poz. 478) wolno przeciw jej uwzglę­
dnieniu zgłosić do Tarnopolskiego Urzędu Wo- 
jewódzkeigo sprzeciw, który podać należy w 
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim ". 6001

W O JEW O D A  
(—) w z. D r. Laniewski

Naczelnik W ydziału.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
O ŁEK SA  N O W A K IW SK Y J, art. malarz unie­

ważnia zagubioną „kartę pobytu" i inne pa­
piery. 6014

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Dr. Ignacy W ygard. 6038

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach :wyklych (za tekstem) 15  gr.| za 1 ’ nersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w 
i nekrologii 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (ptd nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za| słowo 10  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cj-Jrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


